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■granice podziemi katedry lwowskiej.
Dalszy ciąg procesu Aleksandra Lewickiego.

Wrzenie w Chinach.

GEN. FENG
dowódca wojsk rewolucyjnych.

MARSZAŁEK CHANG - TSO .  LIN
dowódca \voi=k rządowych.

i w y  0 znianad sranie państw! {
Postanowienia traktatu są święte.

(Telefonem od naszego korespondenta^
W arszawa, 27. czerwca, (w) 

Z Paryża dono-^zd: „Temps* i
„Journal d i Debats“ wyiaża zado­
wolenie z powodu mowy Cham- 
be laina. Gauvain pisze w Journal 
di Debats*: Zobowiązanie Anglji 
w sprawie rabezpieczenia granicy 
fra cusko-niemiickiej nielyho nie 
os abia paktu L'gi Narodów ale 
go wzmacnia. Starając się o ?a-

bezpieczenie granicy zachoduiej 
r,i? myślimy podawać w wątpli­
wość świętego charakteru wszyst­
kich innych dyspozycji traktatu, 
oraz zobowiązań zeń wynikających. 
Nikt dzisiaj r.ie może myśleć o do­
puszczalności rewizji granic pań>tw 
europejskich po szsściu latach od 
podpisania pokoju.

Rokowania gospodarcze z Niemcami
mają w ldobi pomyślnego zakończenia.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. 26 czerwca, (w) 
KoresDondent Wasz dowiaduje się 
z Berlina, że w ciągu piątku to­
czyły się rokowania ba^ pośrednie 
między szefami d.legacji polskiej: 
p. Prądzyńskim i delegacji nie­
mieckiej: p. Lewladem, w Sprawie 
zawarcia prowizorjum gospodar­
czego z Polską i Niemcami. Pro- 
w zorjum o ile dojdzie do skutku 
i ędzie miało za podstawę wza­
jemne największe uprzywilejowanie 
obu stron. Słychać, że Niemcy są 
skłonne podnieść kontyngent węgla 
polskiego, wwożonego to  N emiec.

Wyklu zone są wszelkie dyskusje 
w sprawach politycznych. Dele­
gacja polska podkreśliła, że zarzą­
dzenie pobkie nie jest oznaką 
wojny celiej, lecz jest obliczone na 
wyrównanie bilansu handlowego 
Polski poszkodowanego wsku ek 
zarządzeń reglamentacji niemiec­
kiej. Wszelkie sprawy polityczne 
zostały przez Polskę wyelimino­
wane, natomiast toczy się dyskusja 
nad sprawami technicznemi. W naj­
bliższych dniach oczekiwane jest 
deiinitywne załatwienie tego pro­
wizorjum.

Odznaczenia Paderewsliiego
W arszawa. 26 czerwca. (W). 

Król angielski przyjął wczoraj na 
audyjencji Ignacego Paderew ­
skiego i w ręczył mu insygnia 
Wielkiego Orderu Imperjum B ry­
tyjskiego w  uznaniu zasług, poło­
żonych dla inwalidów angiel­
skich.

. ■ i, ' —  , \

PREZ. WOJCIECHOWSKI NA POMORZU.
Grudziądz, 26 czerwca. (Tel G. P.) 

Dziś przybył fu Pan Prezydent Rzpłte» »a
otwarcie pierwszej w ystaw y pomorskiej 

rolnictwa i przemysłu. W raz z Panem  Pre­
zydentem przybyli m inistrowie koteji, rol­
nictwa i dóbr państwowych, przem ysłu ' 
handlu, dyrektorowie deoartamentów 
świta przyboczna.

« *» e ■ -«

USTAWA O CUDZOZIEMCACH.
W arszawa, 26 czerwca. (Te,. G. P.) Po­

łączone komisje sejmowe adm inistracyjna1 
i spraw zagr. załatw iły w trzeciem czyta­
niu projekt ustaw y o cudzoziemcach.

DYKTATURA w o j s k o w a  
W GRECJI.

Ateny, 26. czerw ca. (Tel. G. P .). U .
njtet p r ess. Prezydent republik: pow «- 
rZył byłemu prezyden tow i minfetrów 
Papanastasiu mfeje utw orzenia nowe­
go gabinetu. Ku ogólnemu zdizirwienru 
Papanastasiu zrzek ł się pow ierzone! 
mu mjsjl. Na razie gen. Pangalos spra­
w uje dyldtature wojskową. 'Jest on pa­
nem sytuacji, ponieważ w sz y sc y  ofi­
cerowie arntji i m arynarki ośwładęzyłf 
sic zia nim. w
i -  —O " —

Z DNIEM DZISIEJSZYM
BIURA SPÓ ŁKI AKCYJN EJ W YDAW NICZEJ

0F3Z A d m in is tra c ji „G a ze ty  P o ra n n e j*1 i „G a ze ty  L w o w sk ie j1*
przeniesione zostaje do własnego budynku
przy ulicy Choraiczyzny I. 31.
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Dalszy dag procesu
Aleksandra Lewickiego o dukaty-

W palącej sprawie.
Warszawa, 26 czerwca.

Od paru lat coraz bardziej mno­
żą się wypadki, wywołujące w 
opinji publicznej jak najżywsze 
zaniepokojenie. Zwłaszcza w  o- 
statnich czasach zaniepokojenie 
to wzmogło się wobec wiadomo­
ści coraz częściej podawanych 
przez prasę. Mam na myśli nie­
zdrowe stosunki, panujące wśród 
naszej młodzieży, stosunki, które 
doprowadzają niejednokrotnie do 
tragicznych wypadków, zwłasz­
cza w okresie maturalnym. Incy­
dent wileński oraz ostatnie w y­
padki w  żeńskich szkołach śred­
nich we Lwowie postawiły tę 
sprawę na ostrzu noża. Społe­
czeństwo zrozumiało, że tak da­
lej Iść nie może i że, ażeby cho­
robę tę wyleczyć, musi się zna­
leźć jej przyczyny.

Otóż przyczyny te widzi się 
przeważnie w  obecnych metodach 
nauczania, w  nadmiernych jako­
by wymaganiach, słowem, całą 
winę zwala się tu na nauczycieli 
i na władze szkolne.

Czy istotnie przyczyna złego 
leży w  zbytniej surowości nau­
czycielstwa i w nadmiernych w y 
maganiach? Zdaje się, że nie. 
te, zwłaszcza w  zaborze pruskim 
Przecież przed wojną wymagania 
1 austriackim były o wiele więk­
sze, a pomimo to o wypadkach 
takich, jak w Wilnie czy we 
Lwowie, nikomu się nawet nie 
śniło. Dzisiaj pod wpływem na­
cisku oplnjl publicznej wymaga­
nia szkolne zredukowano, zwłasz­
cza w Królestwie, do minimum, a 
nawet — sądzimy — minimalną 
tę granicę niejednokrotnie prze­
kroczono. Dalsze trwanie na tej 
drodze zagraża wprost naszej 
kulturze narodowej. Rozmawia­
łem niedawno z m aturzystą, ucz­
niem jednego z gimnazójw pań­
stw owych w  W arszawie, który 
opowiadał mi, czego się nauczył, 
naprzykład, z historji literatury 
polskiej. Był to, mówiąc nawia­
sowo, jeden z najlepszych ucz­
niów w klasie. Otóż jego nauczy- 
elei-polonista uważał za stosowne 
pominąć cały materjał aż do I 
wieku, tj. do Reja. W  ten sposób 
m aturzysta ten nigdy nie słyszał 
an i o Gallusie, ani o Kadłubku, 
ani o Ostrorogu, ani o Długoszu, 
ani o Klemensie Janickim. Oto, 
do czego prowadzi system redu­
kowania wymagań szkolnych.

Jeżeli więc przyczyna złego 
nie leży w nadmiernych wyma­
ganiach szkolnych, to gdzie ma­
my się jej doszukiwać? Zdaniem 
naszem jedynie i wyłącznie w 
psychozie powojennej, nacechowa 
nej przedewszystklem kolosalna 
w prost nerwowością. Nerwowość 
ta objęła nie tylko pokolenie ludzi 
dojrzałych, steranych przejściami 
wojen., ale również młodszych. 
Młodzież w okresie wojny była 
dziećmi; i podczas gdy ich ojco­
wie męczyli się w  okopach, one 
cierpiały również; rozmaite ew a­
kuacje, niedostatek i ciężkie w a­
runki materjalne, które trwają do 
dzisiaj — wszystko to nie napra­
wia nerwów. Do tego dodajmy 
nihilizm etyczny, tę zarazę mo­
ralną, grasującą po wojnie w ca­
łe! Europie, a mającą swe główne 
ognisko w Rosji. Rezultaty tego

D zisie jszy  dzień ro z p ra w y  o b fitow ał 
w  c h a ra k te ry s ty c z n e  m om enty, św ia d ­
czące , że w  ca}ej g łośnej już sze ro k o  
aferze „o du k a ty "  do tychczas n,je z ° *  
s ta ły  na leży c ie  w yśw ietlone  bardzo  
liczne punkty

m anipulacy j kasow ych  Banku.
P o  o tw arc iu  ro z p ra w y  przystąpiono 

do p rzes łu ch an ia  w ic e d y re k to ra  B an k u  
H ipotecznego i naczeln ika k an to ru  wy­
m iany M ościskera . Ś w iadek  ipodał, że 
w  sw oim  czasie otazym a} od Dyreikici1 
po lecenie zatrzym an ia  300 Sztuk no­
w y ch  du k a tó w  i w  tym  celu w y s ta w ił  
p rz e k a z k ę  na ich  zdkuPno. D ukaty  te 
trzym aj do dyspoz> 'c i dyrekcji, k tó ra  
też  je zapew ne podjęła . P ana  L ew ick ie ­
go w śdzał po  razi p ie rw sz y  na ro zp ra ­
w ie, podpisu iego  nie zn a ł i p rzyznaje , 
t e  k w itu  znalezionego w  r .  1921 

od p. L ew ick iego  nie o trzym ał.
Na py tan ie  p rz ę y o d n ic z a c e g o . dlaczego 
k w itu  P. L ew ick ieg o  nie d o łączy ł do 
przekazflcj, odpow iedział św iad ek , że 
kw it ten b y ł b ezw arto śc io w y , bo d y ­
re k to r  F ruch tm an  m ógł podjąć d u k a ty  
w  k ażde j chw M  choćby p rzez  w oźne­
go  lub k o g o  innego. (Ogólne z d z i­
w ienie).

Na py tan ie , czy  w o ź n y  nie potrzebou 
w a t  przekaziki od d y r . F ruch tm ana, od­
pow iedział św ia d e k  w śró d  ogólnego 
poruszenia, że d ro w i F ruch tm anoy l 
m ógł je  i p rzez  w oźnego  choćby bez 
przekazk i w ypłacić , że

ta k ie  rz e c z y  się p ra k ty k o w a ły  
w  Banku, bo „ to  się pam iętało".

K w it p. L ew ick iego  jak o  b ezw arto ­
śc iow y  trzy m ał na biiurku pom iędzy in­
nym i papieram i. P a p ie ry  te  zastąp i $ 
jego, gdy  pojechał na urlop, w rz u c i!  W 
czasie e w a k u a c ji Bartku do jak ie jś  k a ­
sy  i tam  znalazł k w it św iadek j da} go 
d y re k to ro w i M inzowi „dla p rzy łączen ia

do a k tó w  kam ienicy"
(na sa li w eso ło ść). Na py tan ie , k ied y  
zna laz ł św iadek) ów  k w it , odpow iada, 
że zna laz ł gQ w  r. 1921 w  czasie  rob ie­
nia rocznej io w e n tu ry .

wszystkiego, to mordy i samo- ? 
bójstwa w tnurach szkolnych.

Na to patrzeć z zalożonemi rę­
koma nie można. Jeżeli odrodzoną 
Polskę mają budować pokolenia 
neurasteników, niezdolnych do 
walki z przeciwnościami, chwy­
tających za rewolwer po lada 
niepowodzeniu, — jak ta Polska 
będzie wyglądała? Popierajmy 
więc harcerstwo, hartujące ciało 
i ducha, wymyślajmy nowe środ­
ki, jeżeli dotychczasowe są nie­
dostateczne, ale działajmy! Na­
szym celem musi być wychowa-

P rzew o d n iczący : Co pan  n a z y w a  in_ 
w en tu rą?

Ś w iad ek : T o sa  w ld k l t  po rządk i 
w  B anku.

Na pytanie, k ied y  w y p łaco n o  d u k a ­
ty , sk o ro  przekazika da to w an a  jest 6. 
czerw ca , a kw tt 10. c ze rw c a , o d pow ia­
da d y r. M ościsker, że skoro  k w it  ma 
datę  10. cze rw ca , to  pew nie teg o  dnia 
je w y p łacono .

O brońca  oskairżonego ad w . d r, Reich 
p o d k re ś la  c otia)mniej

dziw ny fakt 
t r a to w a n ia  p ieniężnych m anipulacji 
bankow ych  w  sposób fam ilijny i zap y ­
tu je  dyr. M ościskera , ja k  on  m oże do­
puścić  m ożliw ość w y p ła ty  dukatów  
np. w oźnem u b an k u  b ez  parafy  d y re k ­
tora , odpow iada św iadek , że u n ieb  w  
.p c w n jth  w y p a d k a c h  nic p rzes trzeg an o  
ściśle form alności.

. O skarżony p. L ew ick i: A p rzec ież
mogło się zdarzyć, iż k w it P. Lew ickie- 
go mógł znaleźć w o źn y . I pan w yp ła­
ciłby  mu pien.iądlae?

Świadek (z powątpiewaniem?: No, to 
jest przecież niemożliwe, aby jak raz tak 
się zdarzyło. (Wesołość na sali).

Adw. dr. Reich: Skoro pan nie znal
podpisu p Lewickiego, Jak mógł panu 
wystarczyć kwit z podpiłem nieznanym, 
bez pataty  dyrektora i bez adnotacji na 
kwicie, że został zrealizow any?

Świadek nie m oie tego wyjaśnić.
Adw. dr. Pieracki: Czy mogą leżeć w 

kasie efekty, na  które niem a pokrycia?
Świadek: Tak. (Ogólne poruszenie).
Adw. dr. Pieracki: Bez obawy wglądu 

Rady Nadzorczej?
Świadek milczy.
Na pytanie dra Pierackiego, dlaczego 

świadek pierwotnie zeznał, iż na zakupno 
dukatów dostał polecenie od dyr Frucht­
mana, a teraz mówi, że od dyr. Seklera, 
odpowiada dyr. Mościsker, że wtedy nie 
pamiętał, a teraz dobrze pamięta, że od 
Seklera.

Oskarżany: Czy w Banku istnieje in ­
strukcja manipulacji kasowej?

Świadek: Zapewne jost.
(Oskarżony prosi T rybunał o zażądanie 

z Dyrekcji Banku tej instrukcji).
Następnie na zarządzenie Trybunału 

przeglądano księgi bankowe i przekazki i 
siconsiatowano, że dukaty zostaiy zaku­
pione

„dla gmachu bankowego", 
lecz nie znaleziono naw et śladn w ypłaty

nie typu krzepkiego młodzieńca i 
dzielnej dziewczyny, twardych 
Polaków, którzy potrafią wziąć 
się za bary z życiem i dać sobie 
z niem radę. Dla młodzieży ner­
wowej każdy zakres pracy będzie 
za wielki, każde wymaganie za 
wygórowane. Ograniczanie tych 
wymagań będzie więc bezcelo­
wym oportunizmem, obierającym 
linję najmniejszego oporu.

Ażeby uzdrowić stosunki szkol­
ne, trzeba uzdrowić przedewszy- 
stkiem — nerwy młodzieży.

Varsoviensis.

ich. w szczególności do rąk p. Lewickiego.
Zeznania św. Mościskera wskazują, że 

on podobnie jak św. MOnz nie może kon­
kretnie wyjaśnić, kiedy i koma dukaty 
wypłacono.

Następny świadek dr. Dawid, były kon- 
cypient adw. dra Aschkenazego opowiada, 
że w jakiś czas po podpisaniu kontraidu
przyszedł dr. A schłenaze do kancelarji i 
powiedział mu:

„Św inia Frnchtm an obciął dukaty".
Daiszy świadek Kowan. zeznaje, że na 

wiosnę 19L9 byt u niego p Lewicki i upo­
minał się o dukaty. Świadek odesłał go do 
buchaltera i do dyrekcji banku.

„FACHOWY" ŚWIADEK.
Przewodnicza.cy odczytuje poprzednie 

zeznania świadka, w których on dowodził, 
że jako fachowy bankowiec zna takie wy­
padki, iż jeżeli dyrektor Banku m a wypla 
cić gratyfikację, to pieniądze podejmuje na 
swoją przekazkę, a następnie aa kwitem 
lub be* — stronie wypłaca. Zapytany 
przez przewodniczącego „jako fachowy ban­
kowiec", czy do w ypłaty z kasy pieniędzy 

potrzebna była przekazka, odpowiada 
świadek, że „nie wie”. (Na sali śmiech i 
poruszenie).

Przewodniczący: A więc pan cofa
twierdzenie, że  pan jest fachowiec ban ­
kowy?

Świadek: Jestem fachowcem, ale w yra­
ziłem wtedy moje osobiste mniem anie (??)

O statni zeznaw ał adw. dr. Michałowski,
przedstawiając obszernie genezę całej 
sprawy o dukaty.

Z powodu niejawienia się wskutek 
chwilowej niedyspozycji świadka Wohl- 
ielda odroczoną zostalr rozprawa do dnia 
3 lipca tj. do czwartku.

IMIENINY PKEM JERA GRABSKIEGO.

W arszaw a, 26. c z erw c a . (T el G. 
P .). 26. hm. ja k o  w  przeddzień  im ienia 
p rezesa  R ady  m in is tró w  p. W ład . 
G rabsk iego  og ło s ili się do n iego  podse­
k re ta rz  tanu. dr. S tu d z iń sk i, o ra z  inni 
W.yżsj u rzędnicy . Imieniem zebranych  
p. S tudziński izilożył so lenizantow i naj­
se rdeczn ie jsze  życzen ia  dalszej tak  s k u ­
tecznej jak o b ecn a  p racy  dla dobra pań­
stw a. P . P re tn je r p o d z ię k o w a ł bardzo  
serdecznie zebranym , w y ra ż a ją c  im u - 
znanje za d o ty ch czaso w ą  ow»cn£l

piacę .
, o-------

CHINY CHCĄ ZNIEŚĆ PRZY­
WILEJE CUDZOZIEMCÓW.

Moskwa. 26. czerwca. (Tel. G. 
P.). Rosyjska agencja telegraficz­
na donosi z Szanghaju, że rząd 
chiński zwrócił się do obcych mo­
carstw  z notą, żądającą zmian w 
poniżających Chiny um ow ach/na 
mocy których cudzoziemcy ko­
rzystają w Chinach ze specjal­
nych przywilejów.

 o------

JAPONJA CZYNI GORĄCZKOWE 
PRZYGOTOWANIA DO WOJNY 

Z CHINAMI.
Londyn, 26 czerwca. (Tel. G. P.) „Te- 

graph Comp. Daily Telegraph" donosi z 
Bombaju, że na rynku baw ełnianym  nastą­
piła silna tendencja zwyżkowa, a to z po­
wodu olbrzymich zakupów przez kupców 
japońskich. Donoszą, że zakupy nazłąpiły 
z tego powodu iż Japonia przygotowuje 
się do wojny z Chinami. Także wzmożony 
popyt na mangan, potrzebny do .wyrobu 
roaterjałów wybuchowych, pochodzi z Ja- 
ponji. Powtarza się wiadomość, że wojska 
regularne kontynuują ataki na  cudzoziem­
ców. 200 japońskich uchodźców z Kantonu 
przybyło do Hong-Kong.

 O -

T K A . T l i  t B A G r A T K L A . *  u l .  R c j t u n a .  
T ylko  5 w ystępów  Z eaoołu T ea tru  Polsk iego  1 M ałego w  W arszaw ie.

so b o ta  dn. 4-go, poniedziałek  6-go 
1 środa  8-go 1 pca o g o d i. 8-m ej w.

„NIEWINNA GRZESZNICA"
k rm ed ja  w  3-ch aktach W acław a 
3523 G rubińskiego.
W ro lach  g łów nych: M a r ja  P r z y b y łk o -P o to c k a ,  Z o fja  G ry f -O ls z e w a k a , 
Je rzy  L e s z c z y ń s k i ,  S ta n is ła w  S ta n  s  e w s k l i  A le k s a n d e r  V ę g ie rk o .
B leiy  d i n a b ic ia  w K asie TeaTU , B agatela*  od g 11—2 i A -  8 "Becz

niedziela  dn. 5 go I w t rek 7-go Hp- 
ca o godz. 8-ej w ieczór

„PAN SWEGO SERCA“
sztuka w  2-ch aktach P aw ła  R aynala

i
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Tajemnice podziemi katedry lwowskiej
H  odwiecznych lochach odhpyfo ponure cm entarzysk

(y) Dawno już postanowione 
prace konserwacyjne przy mirach 
fundamentowych Katedry łacińskiej 
we Lwowie, mając? na celu osu­
szenie c ągle postępującej wilgo­
tności dobrych warstw muru gma­
chu, rozpoczęto przed kilkoma 
dniami i prowadzone są obecnie 
całą s łą Kierownictwo tego trudne­
go zadania spoczywa w rękach 
prof. Politechniki, inż. Obnrńskie- 
go. Zadanie to jest prawdziwie 
cieżkie.

Zniszczenie murów
wskutek długotrwałego zaniedba­
nia postąpiło mocno napizót i 
skutki zawilgoć nia są widcczoe 
na ścianach nawy kościelnej, n e 
mówiąc już o podziemnych kondy- 
gacjach gmac iu. Tam zniszczenie 
jest juz ogromne.

Przy wstępnych badaniach fa­
chowców budowlanych i rozpatry­
waniu starych planów kaledry do­
starczonych przez bibliotekę Kapi­
tuły i archiwum Województwa, 
skonstantowano, źe pod gmachem 
katedry znajdują się

obszerne podziem ia-lochy, 
składające się z licznych ubikacyj. 
Wed ug tradycji w podziemiach 
miały znajdować s:ę grobowe? i 
trumny ze zwłokami dostojn ków 
kościoła i znac/nie szych obywateli 
Lwowa, donata'Juszy i fundatorów 
majątku kość elnego. Nie było je- 
dnakowoć wejścia do podziemi 
i dopiero

przy pomocy odwiecznych 
planów

określono punkt, w którym to wej­
ście miało się znajdować. Skonsta­
towano zaraz, że d zwi kamienne 
w pedłodze prezbiterjum, wiodąc? 
do piwnic, były zamurowane.

W obecności reprezentantów 
władzy kościelni] i świeckiej o- 
twarto je i po wąskich schodkach 
ze szła komisja w .^Podziemia.

Oczom przybyłych, pośród któ­
rych znajdował się sprawozdawca 
.Gazety Porannej*, przedstawi! się

widok, przejmujący grozą.
W wielk ej sklep onej sali podziem­
nej rozrzucone były w okropnym 
nieładzie grubą warst-vą czaszki 
1 kości ludzkie koloru brunatnego, 
pomieszane ze zgniłemi deskami, 
szczątkami t umien. Niektóre ko­
ściotrupy obleczone były w szaty 
liturgiczne, które w z bu wiałycb 
strzępach zwisały z peczerniałyc r 
piszczeli nieboszczyków. W rewnym 
kącie piwnicy stały poustawiane 
rzędem jak wojsko 
czaszki ludzkie, szczerząc do

w idzów  spróchniałe  zęby 
f strasząc ich czarnymi oczodołami. 
Podłoga podziemia, niewyłożona 
niczem, była nbrówna, z licznemi 
wgłębieniami; w zagłębieniach 
tych mokły w wodzie szczątki 
ludzkie. Na pierwszy rz .t oka, gro­
źny widok czynił wrażenie sku’- 
ków działania jakiegoś żywiołu, 
który przez czas dłuż zy czynił w 
zakrytych przed okiem ludzkietn 
podziemiach soustoszenia 
w śród zapom nianych obecnie 

ongiś znanych i czczonych dygni­
tarzy. Z lochu pierwszego prowa­
dziły dwoje wąskich drzwi przez

ciasne sklep one korytarze do dal­
szych lochów piwnicznych. Jak w 
głównej sali tak samo w dalszych 
Iochath nagromadzone były w o- 
gromnym nie ad ie 

czaszki i piszczele ludzkie.
W pewnem miejscu w zagię­

ta eniu ściany fundamentowej znaj­
dowała się spróchhia a trumna 
drewniana, któr j wieko zsunięte 
ukazywało szcząiki obleczo e w 
po zarpane szaty kościelne. Musiał 
to być zapewne jakiś bis, u , gdyż 
przy prawym boku leżał spróca- 
nialy pastorał.

Pozostaje
niewyjaśnioną zagadką

co, względnie kto był sprawcą te­
go straszliwego nieładu i spusto­

szenia po-ród doczesnych szcząt­
ków bezwątpienia dostojnych nie­
boszczyków. Mimowoli nasuwa się 
każdemu przypuszczenie, że spawcą 
tym nie był żywioł natury...

Zgodzono się jednak, że nieład 
ten wśród kościotrupów spowodo­
wała woda zeskór. a, której w pew­
nych porach roku było tak wiele, 
że
trumny z nieboszczykam i p ły­

w ały...
Ślady bowiem niszczącego działa­
li a wody są widoczne na każdem

iejscu.
Ilość czaszek we wszystkie lo­

bach ocenić możra na około 301 
sztuk...

P re m je r G ra bski o naszej 
s ytu a c ji (gospodarczej.

W arszaw a. 26 czerwca. (Tel. 
G. P.). Na posiedzeniu komisji 
skarbowej i budżetowej zabrał 
głos premjer Grabski, który omó­
w iw szy całokształt stanu naszej 
gospodarki skarbowej, zakończył 
naszkicowaniem programu rządu 
na najbliższą metę: do jesieni mu- j 
simy zaprowadzić większe osz- i 
czędności w  wydatkach i obywać 
się tylko dochodami z podatków. 
Rozpoczętych prac nie można je­
dnak przerw ać i oszczędności te 
nie odbiją się zwłaszcza na ruchu 
budowlanym. Należy kontynuo­
w ać starania o kredyty zagrani­
czne. Dużą pomoc może dać u- 
staw a o monopolu zapałczanym. 
Oszczędności muszą być przede- 
wszystkiem w  w ydatkach walu­

towych. Akcja paszportowa musi 
być dalej utrzymana. Jest ona 
raczej za słaba (!) niż za mocna. 
Samorządy nie powinny robić 
zakupów za granicą, tak samo 
musimy się w strzym ać z zaku­
pem samochodów i wagonów do 
jesieni. Restrykcje walutowe mu­
szą być i należy taki nastrój w y­
tworzyć w społeczeństwie. O o- 
płatach eksportowych nie może 
być mowy. Do układów z Niem­
cami dążymy, lecz nie kosztem 
eksportu. Ustępstwa zrobimy, 
gdy i oni je zrobią. Innym jeży­
kiem przemawiać nie możemy. 
Przeżyw am y okres ciężki, lecz 
przetrwam y go, nie odstępując 
od dotychczasowej polityki. Od 
sierpnia powinno być lżej.

Zm iana w  p rze p is a ch  
o św ię ce niu  niedzieli.

Złagodzenie ich na rzecz kupców żydowskich.
(Telefonem od naszego  korespondenta)'.

W arszaw a. 26. cze wca. (w). 
Jako jeden z pierwszych etapów 
realizacji umowy z Żyd mi pr ez 
rząd należy zaznaczyć, że rząd 
przystąpił do rozpatrywania noweli 
d j  ustawy o przymusowym odpo­

czynku w niedziele i święta kato­
lickie. Złagodzony będzie obowią­
zujący dotychczas bezwzględny 
przymus świętowania frz z ludność 
niekatolicką świąt katolickich i 
niedziel.

iliczeń zastrzelił żonę profesora
Przypadek czy nowa edycja wil ńskich zamachów?

(Od naszego korespondenta).
Równe, 25 czerwca.

Dnia 22 bm. o godz. 10 rano na ułicy 
Dyrektorskiej obecnie Hallera zdarzył się 
tiagiczny wypadek. P. Wesołowska, żona 
nauczyciela prywatnego gimnazjum ro­
syjskiego w Równem, przechodząc wspo­
m nianą ulicą, została zastrzeloną przez 
ucznia 6-tej kl. tegoi gimnazjnm, Spiesznie- 
wa. W spomniany uczeń rzekomo „przypad­
kowo" strzelił przez okno na ulicę i w ła­

śnie trafił p. W. tak nieszczęśliwie, że pa­
dła trupem na miejscu.

Na miejscu wypadku zjawiła się na­
tychm iast komisja sądowo-lekarska. Spie- 
szniew oświadczył, Ze nie zrobił tego w 
złym zamiarze, lecz jedynie przez nieo­
strożność. Aresztowano go, a  śledztwo wy­
jaśni, czy faktycznie był to nieszczęśliwy 
wypadek, czy też mamy do czynienia z 
ć„nowem W ilnem".

„ZEPPELIN** PO LEC I DO BIEGUNA?
W iedeń , 26. c z e rw c a . (Tel. G. P .) . 

>,N. Fr, Presse** z B erlina: T o w arzy ­
s tw o  dia badań okolic podb iegunow ych  

zam iar zwrócić się do En tenty o ze­

zw olenie na w ybudow anie okrętu sy­
stemu Zeppelina, k tó ry b y  sje nadaw ał 
do podróży podbiegunowych. O kręt ta­
ki miałby pojemności 200.000 m etrów  
k w a d ra to w y c h .

Wedłu : przekazanych liad/cyj 
szczątki nieboszczyków pocnodzą 
z przed czsó .v  rekonstrukcji ka­
tedry przez arcybiskupa ks. Siera­
kowskiego . i. z p r?ed pierwszej 
połowy w. XVIII. Wówczas to arc. 
Sierakowsii tiumny ze zwłokami, 
znajdujące się dawniej w nawie 
kr śzklnej,

rozkazał znieść do lochów 
k. tedry i tam je ulokowcć w po­
rządku pod ścianami z zachowa­
niem pewnych odznaczeń wybit­
niejszych nieboszczyków. Wejście 
do podziemi urządzono w.edy 
z prezbiterjum.

Było ono otwar'e przez bl'sko 
ed.n wiek. Ostatni taz wyk:ny- 

wano roboty rekcnstrukcyjne około 
fundamentów katedry w la tu h  
siedmdziesiątych ubiegłego wieku. 
Od tego czasu
w ejście do podziem i p rzesta ło  

istn ieć.
Oiwarto je dopiero obecnie.

W  planie obecnych prac bu­
dowlanych, które potrwają przez 
czas dłuższy, jest — jak zazna­
czyliśmy wyżej — osuszenie za­
gniwających od wilgoci ścian 
gmachu. Wobec niespodziewane­
go odkrycia, przytem spustoszo­
nego cm entarza podziemnego, za­
jęto się przyprowadzeniem go do 
godziwego porządku.1 W ybudo­
w anych będzie 

kilka wspólnych betonowych 
grobowców, 

w  które złożone zostaną rozrzu­
cone po piwnicach czaszki i pisz­
czele. Zwłoki tych nieboszczy­
ków, które znalezione zostały 
odddzielnie na miejscach honoro­
wych, pochowane będą w od­
dzielnych betonowych trumnach. 
Tyczy się to w szczególności 
zwłok jakiegoś biskupa, które 
znaleziono w  spróchniałej trum­
nie na środku jednej z katakumb.

P rzy  umyślnie wprowadzo- 
nem teraz świetle elektrycznem, 
oświecającem wszystkie lochy, 
pracują robotnicy murarscy.

Równocześnie wobec pew­
nych danych istnienia 

dalszych lochów podziemnych, 
oprócz odkrytych, do których 
wejście na żadnym z posiadanych 
starych planów nie jest jednako­
woż odznaczone, przebijane s ą w  
potężnych, do dwóch metrów 
grubości sięgających, murach i 
sklepieniach otw ory próbne.

Jeden z takich otworów, 
przebijany z głównej kataRom- 
by, jest właśnie na ukończeniu. 
Co znalezione zostanie w otw ar­
tych niedługo dalszych podzie­
miach katedry, dowiemy się w 
czasie najbliższym.

Przebijano rów nież o tw ór próbny w  
celu przekonania się o istnieniu lochów 
w samej nawie kościelnej, jednak Ca 
piw nice na natrafiono. Nie dowodzi 
to jednak ostatecznie iż one tam nie 
istnieją.

W ła ś c iw a
praca rekonstrukcyjna odbywa się

w Podziemiach;

zewnąthz. ginach/u odkopywane są w nę­
k i i zagłębienia ścian fundamentowych,
oraz odkryw ane podnóża kolumny w 
naw>ie kościelnej. Roboty; w szystkie 
w ykonyw ane ^  z zachowaniem wsiziei- 
kiej ostrożności w  ceUr zacnowanią 
charakterystycznych starożytnych spo­
sobów  budowania. P o trw ają  one zape­
wne prząz c^as dłuższy.
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„Narodnl Listy" o Potsze.
W specjalnym dodaiku otnówlane są wyłącznie sprawy

polsko-czeskie.

Studjo na Wydziale Ogó n p  
Foliteclinilii ŁwowsIiiBj.

W dzisiejszych trudnych warunkach 
ekonomicznych, gdzie młodzież po uzyska­
niu cenzusu kwalifikacyjnego do studjów 
wyższych iie umie zaradzić sobie w do­
borze studjów, postanowiliśmy służyć sto­
sowną radą.

Po uzy ikaniu studjów i uzyskaniu dy­
plomu, trudno jest w obecnych czasach u- 
zysksc w obranym przez siebie kierunku 
po«adę. Można ją natom iast otrzymać w 
zawodzie nauczycielskim szkolnictwa śre­
dniego i zawodowego, do czego jednak po­
trzebno są wyższe studja specjalne. Zda­
rza się często, że absolwenci Politechniki, 
szukają wyjścia z trudnego położenia przez 
uzyskanie pozwolenia nauczania nie bę­
dąc ani specj linie, ani pedagogicznie do­
statecznie przygotowani. Z pov odu braku 
wykwalifikowanych w tym  kierunku sił, 
najczęściej peti nci posady te otrzymują, 
czego nie powinno się tolerować, gdyż pra­
ca ich szkodliwie odbija się na młodzie­
ży, która tak dany przedmiot pojmie, jak 
jej fc  wyłożono. Pomimo tego często się 
zdarza, że na stanowisku szkoły średniej 
wzgl zawodowej spotyka się chemika wzgl 
innego technika lub prawnika, który nie 
mając z danym  przedmiotem nic wspól- 
rego, do w ykładania tegoż się zabiera, o- 
czy wiście ze szkodą młodego pokolenia. 
Więe dla dobra społeczeństwa i swego, 
młodzież w inna w tę stronę zwrócić swoje 
zdolności, gdzie znajdzie zadowolenie i sto­
sunkowo za swoją późniejszą pracę dobre 
wynagrodzenie.

Zadowolenie znajdzie młodzież zapisu­
jąc «ię na  W ydział Ogólny Politechn. Lw >w 
skiej, - który na 1 grupy się dzieli, więc 
U'a‘em atyezną, fizyczną, geometrii wykreśl- 
nej i chemiczną, które z całą sumiennością 
kandydatów do stanu  nauczycielskiego 
przygotowują. Jeśli się zważy pracownie 
laboratoryjne, sale r \ sunkowe i sem ina­
ria, a co bardzo ważne, biorąc pod uwagę 
wykłady, musi się nabrać głębokiego zau­
fania do Wydziału Ogólnego, któru na 
wzór zagranicznych wydziałów został kreo­
wany. Założenie tego od 4-ch lat istnieją­
cego W ydziclu należy zawdzięczać prof, 
Niementowskirmu.

Podkreślić należy, że z całem poświę­
ceniem pracy organizowania W ydziału od­
dal się dziekan rrof.  Fuliński.

Apelujemy więc do młodzieży nowo- 
wstępującej na wvższe uczelnie, ny obie­
rając Kierunek studiów, poważnie nad 
swoją przyszłością się zastanow iła i tam  
skierowała zdolności swoje, gdzie dobro 
Ojczyzny tego wymaga.

Szczegóły studjów, na W ydziale Ogól­
nym  znajdzie kandydat w programie Poli­
techniki Lwowskiej W ydział Ogólny. In ­
formacji w tym  kierunku udziela Przewo­
dniczący Koła Naukowego Stud. W ydz. 
Ogólnego do dnia 31, sierpnia w Dwiko­
zach poczta Sandomierz, od 1. września 
Politechnika, Lwów, Tow. Bratniej Pomocy 
Stud. Polit Lw Tadeusz Puchalski, s tu ­
dent W ydziału Ogólnego.

Eolo Naukowe Stud. Wydz. Ogólnego 
Politechniki LwowikiuJ.

— - O ■ ■■
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(v) Najpoważniejszy dziennik j 
czeski, wychodzący w  Pradze, j 
„Narodni I,lsty“, w ydały w czer- j 
wcu specjalny dodatek, pośwlę- j 
eony Polsce. Na pierwszej stroni- j 
cy dziennika zamieszczono arty- : 
kuł b. ministra przemysłu i han- j 
dlu, inż. Kiedronia p. t. „Po pod­
pisaniu umowy polsko-czeskiej11. 
W  dodatku, obejmującym 8 stron, j 
■znajdują się prace najpoważniej- j 
szych przedstawicieli życia go­
spodarczego i społecznego w 
Czechach i w Polsce.

O gospodarczych stosunkach 
Czechosłowacji z Polską napisali 
artykuły: dr. F. Fousek i Woj- i 
ciech Korfanty. Poseł Wartalskł 
omawia szeroko stosunki handlo­
w e pomiędzy Czechosłowacją i 
Polską. Dr. J. Fuhrlch pisze o 
zbliżeniu polsko-czeskiem. Pozna­
niowi poświęca dłuższy artykuł 
prof. Ignacy Hanus. Generalny 
dyrektor Banku Śląskiego M. Vi- 
calre analizuje umowę handlową 
polsko-czeską, w  odniesieniu do 
Górnego Śląska. Dr. Stanisław  j 
Ungft poświecą uwagę polskiemu

przemysbwi naftowemu. Wresz­
cie A. Wieniawski pisze o stosun­
kach pieniężnych w Polsce. W  
dalszym ciągu omówiona jest v w 
osobnych artykułach działalność 
Pocztowej Kasy Oszczędności, 
najpoważniejszych polskich ban­
ków i przedsiębiorstw przemy­
słowych.

Na szczególną uwagę zasługu­
je artykuł o Lwowskich Targach 
Wschodnich. Autor artykułu 
zwraca uwagę na prawdziwie 
amerykański rozmach organizacji 
Targów, na corocznie w zrastają­
cy ogrom imprezy. Lwowskie 
Targi Wschodnie wzięły w  swoje 
ręce inicjatywę nawiązania sto­
sunków handlowych Polski z Ru- 
munją, Turcja, całym Bałkanem 
i Lewantem.

W  feljetonie umieszczono a r­
tykuły Fr. Siedleckiego, L. Feigla, 
M, Zelenk? i inn.

Ilustracje, przedstawiające w i­
doki z Polski, uzupełniają treść 
dodatku. Przyczyni się on do oży­
wienia i zacieśnienia stosunków 
polsko-czeskich.

Nr. 746-

statnio w  Izbie Gmin, talę Precyzuj*! 
całość zaw artej v r niej myśli:

,,W czorajsza mowa angielskiego 
m jnistia sP raw  zagranicznych, p. 
Chamberlaina, dała naprzód w y r  as* 
przekonaniu, że Anglja nie może się 
uchylać od poMtylkii europejskiej. I- 
izolacla Angljj w Eu-ojjje jest niemo. 
żfiwa, choćby dtatego, że państwo 
to podpisało pakt Ligi narodów. Za­
danie Anglji poi ega na rozsądnem I 
ostrożnem stosowaniu swyfch wPłJ*- 
w ów  i swiej potęgi, na zapew nieniu 
pokoju1 i uniemożliwieniu nowej 
wo-inr.

Proklam owanie pow yższej zasa-, 
dy  ogólnej może być ty lko  z wielka 
sa tysakcją powitane przez w sz y s t. 
kich przyjaciół oolkoju- Nie ule^r 
bow iem  w ątpliw ości, co jeśli rząd 
angielski w y trw a  przy niej konse­
kwentnie i ieślj znmjdzifc w  tej mie­
rze  w łaściw e noparcje opfaijl angteb 
slkiej, to żadna spekulacja na -oj*- 
stró j m iędzynarodow y nie może snę 
pow ieść11.

„W arszawianka* w  Bitfcftife w stęp ­
nym prof.' Strońsklego przytacza glos; 
berlińslktej ,.Deutsche Allg. Zeitung'11,
w  k tó re j streszczone są T o c en’one z a* 
sa d y  odpowiedzi francuskiej, w ybiega­
jące poza układ nadrenskk w  sposób 
następujący:

„— Żąda się od nas: 1)' w stąp ie­
nia Njenrec bez zastrzeżeń do Ligi 
Narodów, 2) ponownego potw ier­
dzenia przyję tych w  Traktacie W e r­
salskim podstaw , 3) takiej budowy 
uk ładów  arbitrażow ych, która' prziy 
w szelkich obs}onikach w  rzeczywi­
stości to oznacza, że to samo porę­
czenie co dla granicy nadreńskjej u- 
skutecznia się także dla wschodnich 
g-am’c niemiefclkich. F rancusk i w nio­
sek obciążą zatem ukłacr o bezpie­
czeństw ie w sposób dla Niemiec nie­
znośny. P rzy jęcie go znaczyłoby, że 
Niemcy dobrowolnie zaofiarowane 
dla Alzacji i Lotaryngii w yrzeczenie 
sję również dobrowolnie zgłas^aja 
dla zrabow anych im na wschodzie 
obszarów ...

Raz jeszcze— uwidoczniło się tu  
naczelne dąż*flh pomysłu niemie­
ckiego i niemieckich zachodów  mi­
łosnych ku zachodowi, a z w idoka­
mi na wschód1.

 1©——

Przegląd prasy.
„Pr* W ieczorny" zam ieszcza \

pełen humoru i szyderstw  artykuł 
w stęp n y  na temat... udogodnień dla 
wyjeżdżających na kurację do naszych 
miejsc kąpielow ych. A rtykuł ter. za­

czy n a  się w  tw1 sposób:

j  ,,Uniemożliwiając nam w raże!
zagran itę , grcDziir można się tanio le­
czyć i tanio odpocząć, rząd dawał 
do zrozumfenia, że za to  pob^d na 
letniskach i w  ulzdrowi6kach krajo­
w ych będzie w  tym  roku tani, a d o  
stęip do nich u łatw iony. W  prakltyce 
w ygląda to tak, że- ceny po zdrojo­
w iskach  są  hcrrendalne, co Przewi­
dyw ał każdy, kto nie posądza na­
szych  spekulantów  o naW ność, Na­
iwnym i byliby w  istocie, gdyby nS» 
w ykorzysta li przym usowego nasze­
go pobytu w  kraju  talk, Jak onł po­
trafią’. Pow ie k toś, że w ładze zrobi­
ły  co do nich należało, tj. w yzna­

c z y ły  cenniki, taryfy , pokiasyfik»- 
w a ły  hotele, oraz pensjonaty, zib-ę- 
rały  sję w  k 0I™sje i zapisyw ały ma­
sę papieru, resztc  zaś należy do In­
teresow anych, k tó rzy  powłnn) p rz e ­
strzegać, agy przepisy by ły  w y k o ­
nyw ane 1 W przeciw nym  razie po­
ciągnąć winnych do Odpowiedzialni— 
żci- Nie jest w y u c z o n e ,  że k toś 
będzie chc’ał zacząć czterotygodnio­
w y  odpoczynek od protokołów  I
od aw antur z w łaścicielem  pensjo­
natu. Amatorów takich znajdzie się 
niewielu, resizta zaś letników. po­
dzieli sję na dw ie klasy: na tych1,
I iórzy zapłacą w szystko , czego  od 
nich zażądają, oraia na takich, któ­
rz y  rezygnują i  góry. — Ci bęon 
w  w iększość '11.

*
„Kurier W arsaaw Ski" pjsiząc 0 

mowie Chamberlaina wygłoszonej o­

Hystawn szhoina
nauczycielstwa powiatu 

lwowskiego.
( jp ) Zwiedzenie powiatowej wystawy 

szkolnej, urządzonej staraniem  nauczyciel­
stwa, daje niezwykle ciekawy wgląd w 
mrówczą, pełną zapału i poświęcenia pia- 
cę nauczycielswa w kierunku podniesienia 
naszego szkolnictwa i postawienie go na 
jak naiwyższym pdziomie, oszczędzając jak 
najbardziej skarb Państw a przez stw arza­
nie w łasną pomysłowością i przemysłem 
brakujących pomocy naukowych.

Z tego punktu w idzenia na  najbard siej 
żywą uwagę i zainteresowanie zasługuje na 
wystawie dział metodyczno-pedagngiczny, 
który mieści prregląd pomocy naukowych, 
przygotowanych przez samo nauczyciel­
stwo oraz przez młodzież szkolną. W idzi­
my tu grupami pomoce do nauki geografii, 
historji, m atem atyki, przyrody, języka pol­
skiego itp.

Na samym wstępie do tego działu rzu­
ca się w oczy grupa pomocy naukowych 
do nauki geografii, a więc globusy, ryciny, 
a  przedewszystkiem mapy malowane oraz 
plastyczne, wykonane przez nauczycieli. 
Między temi nadzwyczaj precyzyjnie wy- 
kwianemi pracami na szczególniejsze wy-

lóżnienie zasługuje mapa ple styczna Pol­
ski, wykonana przez p. S tan. Langnera,

Również na uznanie zasługuje szczę­
śliwa i praktyczna mvśf układania albu­
mów z illustracjam i, wyciętemi z tygodni­
ków ilustrowanych, rhiędzy którymi nie­

u fn ie  miejsce zajmuje dodatek tygodnio­
wy „Gazety Porannej", nauczyciel czy 
nauczycielka wycina ryciny związane z 
nauką geografii i historji, portrety osobi­
stości politycznych i t. p, aby korzystać 
z tego przy nauce. Albumy takie nic nie 
kosztuią, a stanow ią bardzo cenną pomoc 
przy nauce i (oglądowej.

Największy dział w wystawie pokazów 
metodycznych zajmują z natury rzeczy po­
moce do nauki przyrody. Tu także pomy­
słowość nauczyciela święci piękne triumfy. 
Obok bardzo pięknych zbiorów owadów, 
zielników itp., widzimy w słojach prepa­
raty anatomiczne, terrarja i akw aria, bar­
dzo ciekawe pokazy do nauki pszczelni- 
ctwa, jak no. ut oszklony, umożliwiający 
śledzenie pracy pszczół, modele wzorowych 
sadów, pokazy szczepienia drzew, wzro­
stu roślin itp. Nawet fauna afrykańska 
znalazła się tutaj w sposób m w y  i tani. 
Reprezentują ją modele wycięte z drzewa 
przez uczni wedle rysunku nauczyciela i 
pomalowane następnie w całej swej egzo­
tycznej wspaniałości.

W soosób nader prosty a  praktyczny 
jest przedstawiony model kopalni węgla

kamiennego. W niewielkiej skrzynce widzi­
my tu przekroje uw arstw ień geologicznych.

Niemniej pomysłowości przedstawiają 
pokazy pomocy przy nauce jęztka pol­
skiego. Na szczególniejsza uwagę zasługuje 
prawdziwie artystycznie wykonane przez 
p. Lebardowską z Dmytrza, ilustrowane 
abecadło.

■W dziale matematycz. oglądamy bardzo 
dowcipne iiczydła zrobione z barw nych fa­
solek i perełek, liczmany i ryciny dające 
pojecie cyfry, figury geometryczne itp.

Niemniej ciekawie pi z odstawia się oaia 
Sekcji statystycznej. W  nader żmudnych 
nieraz zestawieniach i rysunkach graficz­
nych przedstawiło tu nauczycielstwo sian 
szkół w powiecie lwowskim, tak co się 
tyczy budynków szkolnych, dotacji grun­
tów, pomocy gminy itp., jak też odnośnie 
do rozwoju ruchu oświatowego i urządzeń 
kulturalnych w poszczególnych gminach.

Tablice statystyczne uzupełniają ryciny. 
W idzimy więc, że istnieje wielka nierów- 
nomierność w tej mierze. Podczas gdy n ie­
które gminy posiadają wzorowe budynki 
szkolne, kółka oświatowe, kółka rolnicze, 
chóry włościańskie itp,, w innych znów 
gminach szkoły mieszczą się niekiedy na­
wet w lepiankach, a karczma jest jedynem 
miejscem zbornem. Te prace statystyczne .

(odnośnie do pomieszczeń i uposażeń n a ­
szego szkolnictwa m ają bvć bardzo cennem 
źródłem dla wtads centralnych.

Dalsze sale są wypełnione pracami 
dziatwy szkolnej. A więc w dziale rysun­
ków oglądamy nader ciekawe prace dzia1 
wy począwszy od szkół jedno- aż do 7- 
klasowych. Niemniej interesującą jest w y­
staw a slojdu, który dzieli się na  3 grupy: 
Kartonowy, tekturowy i drzewny. W nauce 
zręczności w .dzimy obok zajęcia rozryw­
kowego dziatwy, tendencje do kierowania 
jej na  drogi praktyczne. A więc oglądam*, 
zgrabne pudełsa i kasetki, wyklejane mb 
wycinane w drzewie, roboty z rafii, wikli 
ny, szczotkarskie i introligatorskie.

W dziale robót kobiecych oglądamy 
lakże zasługujące na uznanie roboty ucze­
nie od najprostszych ściegów, szycia i ce­
rowania aż do haftu  artystycznego

Na szczególniejsze podkreślenie zasłu-( 
guje wystawa robót pończoszkowych i szy­
dełkowych szkoły w Czyszkach. Nauczy­
cielka. tej szkoły p. Palmanowne stworzy­
ła w całem tego słowa znaczeniu arty sty ­
czną wytwórnię prześlicznych szalów i try ­
kotaży, wykonanych z niezwykłym sm a­
kiem, tak, że mogą naprawdę zadowolić 
luksusowe wymagania, a  nasz handel po­
winien się zainteresować żywiej wyrobami 
szkoły w Czyszkach

Na zakończenie zwiedziliśmy wy­
stawę prac artystycznych nauczycielstwa, 
gdzie znajdują się okazy o wysokiej mie­
rze artystycznej.



jvr. c b £ . .GAZETA. PORANNA' z dnia 28. czerwca 1925. Str. 5

Gzy Lwów może utrzymać operę?
M i s  względp skłaniają Rsdę miejski) da cz iso iw ęp  

zwinięcia lej ważnej placówki kulturalnej.
i U chw ala, tó ra  zapadła  na c z w a r t .  
ik o w em  ijOs«iedzenjU’ R ady miejskiej, 
w y w o ła ła  burz? ta k  w  łcn je  sam ej r e ­
p rezen tac ji m iejskiej, jak  i na  galerji, 
zaipełniotiej szczeln ie  p rzew ażn ie  przez 
a r ty s tó w  operow ych . BjSfza ta  odbiła 

,’sie głównem echem w  Całem młesc.e, 
Kar rw no  i na łam ach p ra sy , ja k  też  
w komentarzach publiczności.

P rz e w a ż a ją  w  ty c h  opiniach g ło sy  
, Św iętego oburzenia, w yk linan ia  ty tłi , 

k tó r z y  mieli od w ag ę  p o rw ać  się  na 
,n iajestat fypary, tej najdnstojndeijszej ze  
sz tuk ... Z a rzu ca  -się jm obskuran tyzm , 
b ra k  lokalne} am bicji w  zach o w an iu  
p res tjg e  W ielk iego  L w o w a  li je g o  naro­
dowej k u ltu ry  i tym  podobne eravam ina, 

iw  k tó ry c h  Jedno z  najbardziej rew o l­
w e ro w y c h  Pism lw o w sk ich  dochodzi 
aż do k o n k lu z ft że  i i b t  ten , iź  na sezon 
1925-36 nie zostanie w e  L w o w ie  u ru ­
chom iona opera, z a w a ż y  n ie ty lko  na 
losach L w o w a , a le  całej R zeczypospo­
litej.
j Głosyt tych' św ieżo  n am aszczonych  
o b ro ń c ó w  k u ltu ry  są najsilnieJrzie. na j- 

jbairttziej' k rz y k liw e , g ó ru ją  nad g łosa­
m i  trz e ź w e j, rzeczow ej re f le k s ji I nic 
d z iw nego , bo  ładnie b rzm iący  frazes 
m oże liczy ć  zaw sze  na na jła tw ie jszy  
‘poklask . M niejsza o to, oziy ten  ładny  
'f ra z e s  p o k ry w a  się z rzeczyw is to śc ią .
0  to nfe p y ta ją  ci, k tó r z y  go  b e z k ry ­
ty c z n ie  przyjm ują, ani c i, k tó r z y  nim 
ja k  ślefpy* Polifem  SZcZwają n a  p raw o  
ji lew o .

'  Poglądami ogółu rządzi najczęściej 
, sjła bezwładności.
ŃMyśl ra z  popchn ię ta  w  pew nym  teie- 
, runku, nie urnie się sam oistnie w s tr ^ y -  
,m ać w k ry ty czn e j .refleksji, p rzep ro ­
w adzić  rewizję p rzy ję teg o  aksjonatu . 

,S tąd  płynie ła tw y  su k ces ty cn , k tó rzy  
;w todze K atona pow iadają, że n i e r u ­

chomienie opery , to  fa ta lny  kro}, w  
;s tecz , to  zam ach  na narodow ą k u ltu rę  
Lwowa.

Rezwątpi-enja i młct tomu. z a p rz eczyć 
nie m yśli —  w  Pierwszej linjj 5? grona 
tych , k tó rz y  w  p o czuc iu  c ięż k ieg o  o- 
b o w iazk u  o b y w ate lsk ieg o  wzięli na 

, sieb ie  odium tej u c h w a ły  —  że jes t to
1 fakt niezmiernie bolesnr.

Ale kto sie izastanow i nad tem  po- 
.w ażnie, ile n ieodpornych

potrzeb  naszego m iasta 
m usi byc u w zg lęd n io n y c h  w  budżecie, 
ten chyba me może z  cgystem  sum ie­
niem  pow ^-dzieć, ze do najpierwstziych 
o b o w ią z k ó w  L w ow a należy pośw ięcić 

,bez  m ała
dziesiątą c z e ś ć  budżetu  

na  p ok ryc ie  deficy tów  tea tra ln y ch , a 
, w  szczególności na to, ab y  zespó ł ope- 
niwy śp iew ał po  raz  X „ty p rzed  pu­
ste ln i ła w k a m i „ ż y d ó w k ę 11 ę z y  inną 

,,,T rav ia tę“ lub „Fausta".
W y s ta rc z y  Phaecleż c z y ta ć  sprayn>- 

'zd an ja  z posiedzeń  stow arzvszeń  i in - 
js ty tu c ji . k tó re  podejm ują waHoę, w  da­
nych  w a ru n k a c h  nfomal że rotztpaczljy 
w ą, o zdrowie młodego pokolenia, a  
lego  o św ia tę  i n au k ę .

W iadom o, że w iększość  budynków  
sz k ° ln y c h  w e  L w o w ie  znajJu le  się w  
najbardziej opłakanym  stan ie , że do 

’ A 0 %  d z ia tw y  sjzikalnej je s t  zag rożona

gruźlicą, że b ra k  nam kanalizacji, że u-
lice n jew ybruk°w ane, są jakby olDrzy- 
mimt rezei woaram l zarazków  chorobo­
w ych — wiadomo nam dalej, że z po­
wodu zb y t małej ilości szkół set«l i 
tysiące młodzieży nie może się k sz ta ł­
cić, że w reszcie brak środków  na .ró g .  
bur c w ę zmusza biuinieisaą ludność do 
mieszkania w norach i barakach 1 w y ­
tw arza  co raz  groźniejsze

zastępy  bezrobotnych.
Go p raw da to p rzec iw n icy  ra d y k a l­

n ego  p rzedęc '®  gordy jsk iego  w ęz ła  
k w e s tji tea tra lnej, n a  te  w sz ystkifc rz e ­
czo w e  argum enty  odpow iadają . że 
prz;ez. zw in ięc ie  o p e ry  nie u zy sk a  się 
także  dosta tecznych  ś ro d k ó w  na po­
w y ż e j p rzy to c z o n e  cele.

B ezw ątp ien ia . Ale b y ło b y  niezgodne 
z poczuciem obywatelsklem, z etyką  
dem okratyczną w ydaw ać około półte ■ 
ra  mlljona rocznie z  12-m i!jonow ego 
budżetu  m iejsk iego  na m ecenasow stw o 
sz tuk i, z  k tó re j k o rzy s ta  znikomo m ała 
część  m ieszkańców  w tedy, gdy  ogól 
ludności znajdu je  się 
w  najgorszych w arunkach życjówyh. 
B yłoby  to tem  w ięce j n ieodpow iedzial­
ne, jż  opera nie stanowi głów nej istoty 
ku ltu ry  narodowej, a jeżeli san ac ja  fi­
n a n só w  tea tra ln y ch  pozw oli na należy­
te  k u lty w o w an ie  d ram atu  j pow ażnej 
kom edii to  zaiste nie będzie pow odu do 
rozdzierani? sza t Kie w zględu1 na n- 
chw ałę  R ady  miejskiej, w łaszcza , że 

nie ch°dzl tu  o zupełne skasow anie 
opery , .

ja k  to an tagon iści u s iłu ją  w m ó w ić  w o -  
g ó ł —  ale jedynie o dostosow anie jej 
p ro w ad zen ia  do ś ro d k ó w  finansow ych  
m asta . Ten sposób pogodzenia piękne­
go z pożytecznem  daje projelkt s tw o rze ­
nia o p e ry  sezonow ej. P rz e z  z aw arc ie  
u r ow y  z innemi m iastam i, ja k  W arsza ­
w a , K raków , Lodź, Lubliln, m ógłby 
L w ó w  mieć p rz e z  3 lub 4 m iesiące w  
roku p rzedstaw ien ia  operow e

bez naruszenia rów now agi budże­
tow ej.

z w ła sz c z a , że w ów czas p rzed s taw ien ia  
te  c ie s z y ły b y  saę w iek*zą  frek w en c ją .

Tafcie a ła tw ien ie  s p r a w y  nie p rze . 
sz k a d z a  naturaln ie, b y  L w ó w  Przy k o ­
rzy s tn ie jszy ch  w a ru n k ach  gc-srwdat- 
c ty ch  nie pokusił sfę w  n rz y sz ło śd  
Znowu

o operę stałą.

Staćby itę to mogło nawot już »  oiazii 
naiblituym , gdyby rząd nasz zechciał 
więcej popaicia użyczyć tar  Ur-»n- 
mjom kultulamym, W r-ałej Po sce iatnio- 
ią 3 opery, a to, ti Warszawie, Poznaniu i 
Lwowie. Powodzenie ich jest nader trud­
ne, a szczególniej dla Lwowa, zrujnows- 
iego  nrzez wojnę.. R: ad nasz powinien 
pamiętać, że na całym świecie 

opera nie może się obyć bel subwencji... 
Niestety subwencja rządów? na ten cel dla 
Lwowa, ogranicza się do skromnej cyfry 
20 tys. zł.

Wobec tego stanu rzeczy nic dziwnego, 
iż miasto nasze ugięto się pod ciężarem 
nad siły. Jedyne zatem możliwością pod­
trzym ania tego działu teatralnego byłaby 

zmiana stanowiska rządu, 
o co' powinny nasze czynniki miarodajne 
jak r.ajgorhwiej zabiegać. Gdyby rząd osa- 
za> skłonność zasilania naszych teatrów 
odpowiednią subwencją, wtenczas mogłaby 
się okazać możliwość reatnmeji ostatnio] 
nchwały, powziętej hazwątpienia z cięż- 
k>em sorce&i Że jednak takie rozwiązanie 
kwesiji w danych w arunkach przedsta­

wiałoby się jako jedynie możliwe, św iad­
czy t? okoliczność, ze obok głosów miesz­
czan, którzy wielokrotnie zamanitestowali 
swoją dDałnść o rozwój m iasta ,  oświad­
czyły się Z- tą uchw alą także ?lusy wy­
bitnych nauką  i ku l tu rą  członków Rady 
miejskich, należących do innych klubów. 

*
Trzeba mieć nadzieję, że dbały 

o rozvrój miasta pod Jtazdym  
względem i znakomity gospudarz 
p .prezydent Neuman będzie mieć 
wiele sposobności i środków, aby 
kompetentnym czynnikom rządo­
wym przedstawić faktyczny stan

%ak się dowiadujemy, wskutek_w^niku 
glosowania w sprawie teatralnej na oslat- 
niem posiedzeniu Rady miejskiej, w dniu

Wi?c »  sprawie
Z powodu uchwały Rady mi»:- 

sk?ej z dnia 25. b. m., dotyczącej 
zwinięcia opery, zgłasza niniejszym 
Związek polskich muzyków-peda- 
gogów we Lwowie najenerglcz- 
niejszy protest przeciw! o nieku tu- 
ralnetnu zimachowi na operę pol­
ską, k.óra od lat przeszło 50 sta­
nowi jeden z najcenniejszych czyn­
ników artystycznych i oświatowych 
na Kresach.

.Związek muzyków i pedagegów 
zwraca się z najgorętszym apelem 
do wszystkich Zwązków, Towa-

Kn.syno I Koło lit-ait. zaprasza 
wszystkie stery kulturalne miasta 
Interesujące się sprawą dalszego 
istnienia opery lwowskiej I znie-

P rag a , 26. c?e; w .a. (Teł. G. P.) 
„Loko-Press“ donosi z Bestercze 
(S owaca) A itonus osobowy zo­
stał przedwczoraj ? utrzymany na 
drodze przez wzniesienie barykad/. 
D ) autebu u dano z tyłu kilka 
strza’ów Trzej zamaskowani meż-

rzeczy i wykołatać u rządu tak 
wydatną subwencję, aby można 
było podtrzymać operę I presńge 
ra. Lwowa.

Bez takiej pomocy trudno po­
myśleć o jej utrzymaniu.

Onywatele miasta najbardziej 
kulturalni i naukowo pracujący 
mieszkańcy m. Lwowa, me ma­
jący w bardzo wielu wypadkach 
dachu nad głową i warscatu pra­
cy, nie byliby zadowoleni, gdyby 
kosztem ich egzystencji i rozwo­
ju kulturalnego, miasto nasze, cię? 
zko okupione, podatki i daniny o- 
bracało na deficyture i niecieka­
wa ofiarę, zamiast budować, bu­
dować i jeszcze raz ouaować...

W itam y więc z wielką życzli­
wości wszelką inicjatywę, 
zmierzającą do radykalnego roz­
wiązania najcięższego dziś pro­
blemu naszego miasta, jakim jest 
Teatr lwowski.

dzisiejszym odbędzie się poziedzenle komi­
sji '-analnej na któiem wszyscy członko­
wie homilii złożą zwoje mandaty.

opery lwowskiej.
rzysiw, oraz najszerszych warstw 
soołeczeńsiwa, by wspólnemi si­
łami bronić zagrożonej placówki 
narodowej sztuki.

W tym celu P. Z. M. P. za­
prasza wszystkich, którym los o- 
pepy lwowskiej leży na sercu, by 
jak najliczniej zjawili się w ponie­
działek 29. b, m. o godi. 12-tej 
w sali Polsk. Tow. muzycznego 
(Chorążczyzna I. 7).

Wydział Związku 
muzy ków-pe dag ogów

s enla trzeciego teatru na zebranie, 
które się odbędzie dziś w sobotę 
27 bm. o goaz. 2T30 (b*30). Oso­
bnych zaproszeń nie wysyła się.

czyzrnl z nab tymi rewolwerami 
napadli na pasażerów, odebrali im 
wszystkie przedmioty wartościowe, 
rozebrali ich do naga i uciekli na­
stępnie dc lasu. Autobus wrócił 
z nagiemi osobami do miasta.

Proces współwinny c l i  w mordzie Ratiienana.
Lipsk- 2.6 czerwca. (Te!. Oi.P.) 

Przed trybunałem dla ochrony 
republiki rozpoczął się wczoraj 
proces przeciw^ b. porucznikowi 
Guentherowi i kupcowi Kuchen- 
meistrow!, oskarżonym o udział 
w  zamordowaniu Rathenaua. Kjt-

cnenmeister był właścicielem au­
tomobilu, w  którym znajdował! 
się zabójcy. Oskarżeni zaprzecza- 
ją udziału w morderstwie. P rze? 
słuchiwame oskarżonych odby­
wało się przy drzwiach zamknię­
tych.

Floto angielska w  fyrfze.
R>ga , 25. czerwi.* (Tel. G. P t). rihj angielskie pod dowództwem Eontr 

Dziś przybyły  do Ryigf cztery  krażow - * adm irała K jłly

Zebranie w kwestji bytu opery.

Zamaskowani bandyci obrabowali autobus.
Podróżnych wypuścilf w kostjurnach adamowych.

K om isja  te a tra ln a  składa 
sw o je  m andaty-
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flrtsztawaoo go we H t o t l i ,  gdzie występował w roli fssięcia
Karola Belgijskiego.

(f) W  Valle di Pompeji kolo 
Neapolu pojawił się niedawno ja­
kiś elegancki młodzieniec, który 
przedstawił się jako

książę Karo! belgijski. 
[Wynajął mieszkanie w hotelu, 
niedbale nadmieniając, że jego 
adjutant z rzeczami przybędzie 
później. Hotelarz, ucieszony przy­
b ic iem  dostojnego gościa, roz- 
trąbił po okulicy, jaki to zaszczyt 
go spotkał.Książę zawiązał szereg 
znajomości, między innemi brał 
nawet udział jako świadek przy 
ślubie pewnej młudej pary, 

wzbudził entuzjazm toastem, 
wygłoszonym przy uczcie wesel­
nej i w  końcu ku wielkiemu zdzi­
wieniu panny młodej, wziął od 
niej na pamiątkę połowę złotej 
bransoletki. Później zapoznał się 
z pewnym porucznikiem, z któ­
rym  odbywał dłuższe wycieczki 
po okolicy. Ody chciał bez pła­
cenia wstępu zwiedzić

wykopaliska porapejańskie, 
gburowaty dozorca nie Duścil go, 
mówiąc, że nic mu nie powiedzia­
no o przybyciu jakiegoś księcia 
belgijskiego. Porucznik słysząc 
to powziął podejrzenie i zwrócił 
się do konsulatu belgijskiego w 
Neapolu, gdzie mu oświadczono, 
i t  nie niewiadomo o przybyciu 
księcia Belgji do Włoch.

IWobec tego porucznik uzyskał 
rozkaz aresztowania 

i wróciwszy do Vale di Pompeji 
wziął domniemanego księcia za 
kołnierz, w sadził do auta i od­
wiózł do Neapolu, by go wydać 
,w ręce władzy. W  drodze oszust 
usiłował się przebić sztyletem, co 
jednak porucznik udaremnił.

W toku dochodzeń odkryto, 
że „książę- nazywa Się Otto Ste- 
phane de Beney i jest słynnym na 
cały świat hochstaplerem, który 
miał do czynienia z policją wielu 
krajów. Przed miesiącem zacho­
row awszy w Messynie,

kazał zawołać konsula 
belgijskiego

i w sekrecie zwierzył mu się, że 
jest kuzynem króla Alberta. Kon­
sul uwierzył i otoczył „księcia” 

"Staraniami, dopiero nabrał podej­
rzenia odkrywszy, iż jego pupil

jest kokainistą 1 pozostawił go 
własnemu losowi. Jakim sposo­
bem oszust uzyskał pieniądze na 
podróż do Pompeji — niewia­
domo.

Słynny „absolwent p ra w " i włamywacz 
został ujęły powtórnie we Lwowie.

Miał przy sib e cały magazyn p r z y M w  
złoiiziip icli i kradzionych towarów.

(—) Czytelnicy nasi przypominają so 
bie zapewne głośna swego czasu aferę nie­
jakiego Antoniego Grabowieckiego, absol­
wenta praw z W arszawy, który poptlnipi 
systematycznie kradzieże (specjalnością 
jego były kradzieże wystawowe), a  schw y­
tany i '.prowadzony do V. komisariatu, 
zbiegł. Po ^wu tygodniach funkcjonariu­
szom I. kom. P. P. udało się go przychwy­
cić. Odstawiony do sądu wkrótce zoątał w y­
puszczony nu wolność, gdyż uznano go 
za umysłowo chorego.

Wczoraj podczas patrolowania na pl. 
Halickim został on znowu przytrzym any. 
Przy rewizji znaleziono przy nim < aly

magazyn skradaionyoh pned m iotó-, oraz 
narzędzia służące do włam ania i specjalnie 
skonstruowane da otwierania wystaw. I 
tak m iał przy sobie 2 rowo p ław cie gn- 
mtire, nową marynarką sogarok niklów; 
„Bossknpł-Paiont'1, tegarok irenrny „O- 
noga", laską so orobrnom insrnstowanam 
okuciom, oraz narzędzia złodziejskie: przy­
rząd do cięcia szkła, pilnik, dłutko, 7 klu­
czy wertheimowskich, kawałek zwiniętego 
drutu do otw ierać; a w ystaw  iłp.

Grabowiecki nie urn-ai wyjaśnić pocho­
dzenia tych przedmiotów, wobec czego zam ­
knięte go w aresztach helem przeprowa­
dzenia dochodzeń.

Morderstwo przez .
Z drobnego powodu doszło do wielkiej bijatyk!, 

zakończonej śmierć ą człowieka.
(f) Z błahej przyczyny w pobliżu Rzy­

mu na Tybrze rozegrała się krwawa tra- 
gedja, której ofiarą padło życie ludzkie. W i­
nę ponosi —

gorąca włoska krew, 
bardziej jeszcze rozpalona polilycznem roz- 
namiętnieniem :

Trzech młodych urzędników bankowych 
urządziło sobie przejażdżkę łódką po Ty­
brze. Przejeżdżając

koło grupy kąpiących się kobiet 
z figlów zawołali na jedną z nich: Olga! 
1’rzi paaek chciał, że stojący na brzegu pe­
wien fotograf przed rokiem pojął dziew­
czynę tego im ienia za żonę Sąaząc, że 
jest to jakieś szyderstwo pod jego adresem, 
wraz ze swym przyjacielem Deccim 

slwcsyi do lodki 
i wkrótce dopędził ową trójkę. Przyszła 
do awałlownej wymiany słów, a następnie 
do bójki, w łrakcie której Decci ugodzony 
wiosłem w głowę, runął do wody. Prze­

ciwnik wskoczył za nim i tak długo 
trsymał głową omdlałegc pod wodą,

i i  tęn poszedł m a/tw y na dno.
Oczywiście scena ta nie uszła uwagi 

widzów. Gdy trzej bankowcy wyszli r.a 
brzeg, tłum iaszystów w m niem aniu, że 
zaszło tu jakieś morderstwo polityczne, rzu­
cił się na nich i ciężko poturbował. Gdy 
policja winowajców wyzwoliła z opresji i 

Jaunżnęfaj w aresztach,
tłum ssturmował do bram wię: iennyrh, 

chcąc ich wywlec i zlinczować. .
Zamordowany Decci, również urzędnik 

tankow y, osierocił żonę i troje dzieci.
Wieść o zajściu dotarła do żony owej o 

fotografa, który wywołał zajście, przyctem  
mylnie ją poinformowano, że to mąż ;ej 
y.onął. Zrozpaczona

zażyła trucizny.
Pi7Pgvieziono ją do szpitala, gdzie zastała 
swego męża lekko tylko poturbowanego.

fi*o domo sua.
Z  powodu listu otwartego 

H. Cepnika.
W  swoim czasie narobiło wiele 

hałasu w lwowskich kolach lite- 
raCKich, artystycznych i dzienni­
karskich pismo Związku arty ­
stów scen polskich (Gniazdo 
Lwów), zwrócone ostrzem prze­
ciwko osohie p. Henryka Cepnika.

Napadnięty w tak niep-akty- 
kowany sposób ceniony publicy­
sta, dyrektor teatru i autor wielu 
rozpraw literackich, zwrócił się 
do Tow arzystw a dziennikarzy 
polskich, które w  sposób niedwu­
znaczny a bardzo ostry potępiło 
publicznie „bezprzykładna w 
swej treści i formie enuncjację" 
Z. A. S. P., obecnie zaś ogłosił 
p. Cepnih list o tw arty  D. t. ..Pro 
domo sua“.

Dokumenty, pisma dziękczyn­
ne i dowody uznania za długo­
letnią bezinteresowną, ideową a 
bardzo pożyteczną pracę p. Cep­
nika, w liście tym przytoczone, 
są najodpowiedniejszą odprawą 
na niekulturalny, niczem nieusDra 
wiedMwiony atak lwowskiego Z. 
A S. P.

Zjazdy delegatów kole,', 
we Lwowie I R r a M e .

W  dniach 29., 30. czerwca 
i 1. lipca bi ouóędzie się we Lwo 
wie VII ogólny Zjazd delegatów 
Koła P. Z. K. z całej Rzeczypos­
politej. Uroczystość otw arcia Zja 
zdlt odbędzie się 28. bm. w sali 
Małego Teatru przy ul. Gródec­
kiej 2. W  dniach 29. 30. czerwca 
i 1. lipca br. odbędą się dalsze o- 
brady przez Zjazd Gl. w  sali So­
koła II.

W dniach 28. i 29. czerwca br. 
oćłbędzie sie w Krakowie Ili. o- 
gólny Zjazd delegatów kolejo­
wych z wykształceniem śred- 
niem.

Nr. 7462.

usuwa radykalnie bez bolu uporcz?« 
we nagniotki1 zgruDiate naskórki.

Skład i wyrób: 8032

Apteka M. Ettingera
Lw ów . pl. Golucłiowaklch.

MICHAŁ ROLLE. 5

Bohater Michicwlczowshiej 
tragedji.

Ludzie, którzy z osoba Naczel­
nika narodu wiązali przyszłość 
i byt Polski całej, popadli w roz­
pacz , stracili zupełnie wiarę w  
Dowodzenie tak pięknie rozpoczę­
tej sprawy. A równocześnie wal­
ka stronnictw, partyj i konwen- 
tyklćw vrozszaIała się na całej li- 
nji; zarzucano sobie wzajemnie 
nieudolność, a nawet zdradę, 
chwytano się radykalnych haseł, 
gdy tymczasem krw aw y Suwo- 
row coraz bliżej podsuwał się, 
znacząc święcącemi po nocach 
łunami swój niszczycielski po­
chód.

Nowy Naczelnik, Tomasz \Va- 
wrzocki, człowiek najzacniei§zy, 
Patriota gorący, kochany pwez 
wszystkich, za słaby był na tak 
Wyjątkową chwilę; czul to sam 
r a a s i i > w i Ł r a s z f i ą p  §lq p d .w k ł a ^

danego na jego barki wysoce od­
powiedzialnego zaszczytu, udy  
jednak, mimo wszelkie supliki i 
protesty, obarczono go nim, nie 
umiał utrzym ać w karbach w y­
bujałych namiętności, nie potrafił 
nadać akcji ratunkowej Ojczvzuy 
odpowiedniego kierunku, skiero­
wując ją na jedyne właściwe 
toi y.

Jasiński zrażony do ludzi, na­
wet wśród swego najbliższego, 
politycznie najbardziej mu odpo­
wiadającego otoczenia, chciał 
choćby pieszo udać się do Francji 
rewolucyjnej, gdzie dla żywiołów 
gorętszych było — zdaniem jego 
— właściwe do działania pole.

-*■ W  takim razie — zawołał 
Ogiński — lepiej zginąć z bronią 
w ręku, aniżeli opuszczać kraj 
s  mvślą o własnem bezpieczeń­
stwie.

— Masz słuszność! — odpowie­
dział Jasiński — Pójdę za Twoją 
radą.

udał się da Xoaiasza Z aw ężę I

ckiego z prośbą o posterunek ua 
P?au7e.

Żt tam go śmierć czekała nie­
cili bna — wiedział to z góry'

Kiedy okopy praskie spły w ały 
juz obficie krwią, w idu  dzielnych 
obrońców padło, a mężny gene­
rał Meyeti, pułkownik Giessler i 
ranny trzynaście razy podpuł­
kownik Ludwik Kropiński dostali 
się do niewoli; kiedy wojsko i 
ludność w panicznym strachu 
przed Suworowem. rzucili się ku 
przepełnionym juz mostom na 
Wiśle, a W aw zeck i, sam stra­
ciwszy przytomność, bezładny­
mi rozkazami usiłował pow strzy­
mać uchodzących, Zajączek — 
lekko ranny — widząc wszędzie 
pierzchających żołnierzy, dał Ja­
sińskiemu rozkaz do odwrotu.

— Poco rozpaczać w  tej chwili 
— krzyknął Jasiński — kiedy nas 
tylu gotowych do walki. Hańba 
z bitwy uchodzić!

— Szaleństwem byłoby opierać 
się dłużej, lecz jeśli chcesz um­
rzeć, zostań tutaj!, =  odpowiada

Zajączek, ruszając konno ku mo­
stowi, żegnany złowieszczym o- 
krzykiem:

— Zdrada!
Jasiński, broniąc się, jak lew, 

do ostatniego tchnienia, padł na 
wznak, ale szabli z stygnącej nie 
wypuścił dłoni.

Takim ujrzał go zwycięzca 
„W śród krw aw ej pożogi, wśród 

łkań matek i jęków ofiar niewin­
nych, arm aty Suworowa biły po­
grzebową salwę nad nim, nad 
w szystką dawną Rzeczpospolitą".

I minęło lat wiele, pokolenie za 
pokoleniem kładło się do grobów 
z tą sama myślą, z tern samem 
niewygasłem rojeniem o zmar­
twychwstaniu Ojczyzny, a gdy 
z pośród oparów obecnej wojny 
światowej w y cl;.1 ;!o się Jej prze- 
kochane oblicze, należało przy­
pomnieć dzisiejszym postać boha­
tera, który do ostatka tkwił pod 
sztandarem narodowym, ostatni 
padł u wyłomu.

K O N I E C , v  ^

17008979
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Uparty wujaszek amerykański
nie chce dać dolarów no odbudowę Europy.

„Stłukliście porcelan;, kitujcie Ją sibie sami".
Wuj Sam — jak pokrótce na­

zywają Amerykę — uparty jest 
ni to koziot. ljeż razy w  Niem­
czech, przyciśniętych dziś do mu- 
ru, pocieszano się nadzieją, że 
dobry wujaszek zza morza przyj­
dzie z pięknie napełnioną kabzą 
i czułem sercem, aby w yrąbać 
nieszczęśliwą Germanję z opresji. 
W  ten, czy ów sposób, po dobre­
mu, czy złemu. P rasa niemiecka 
w  Stanach Zjednoczonych nie­
ustannie dzwoni na to kazanie, 
starając się przekonać wuja Sa­
ma, że doskonały na podobnej in­
gerencji zrobi interes, senator zaś 
Borah płuca już sobie wygadał, 
patronując niemieckim rojeniom.

A jednak — wszystko to na 
nic! Wuj Sam wzrusza ramiona­
mi. Śmieje się z iluzyj niemiec­
kich. Tak tam go nie rozumieją! 
On miałby rękę wkładać w  mro­
wisko? Po co, na co?

Ameryka nie czuje najmniej­
szego pociągu do fantastyczno- 
ści. Straconemi zachodami miło­
ści są wszelkie wysiłki skierowa­
ne ku podbiciu serca amerykań­
skich mężów stanu. Gdyby tam, 
w Europie lepiej nastawiono u- 
szy, ilekroć oni przemawiają, mu­
siałaby przecież uderzyć słucha­
czy powracająca ciągle jedna i ta 
sama nuta. Jej podkład ideowy 
znany nie od dziś — podkreślił go 
dokładnie przed kw artałem  pre­
zydent Coolidge w swej wielkiej 
mowie inauguracyjnej. Możnabv 
krótko streścić jego ówczesne 
w ywody na ten temat słowami: 
„Ż\e w am ? Radźcie sobie sami, 
aby dobrze było!“

Amerykański polityk nie tylko 
z lekceważeniem, lecz prawie z 
pogardą patrzy na polityków eu­
ropejskich, nieustannem szturmo­
waniem do miłosierdzia Ameryki 
narażających się tylko na coraz 
nową odmowę. Wuj Sam jest 
zdania, że jeden kosz powinienby 
był w ystarczyć.

Tymczasem... A trzeba przy­
znać, że najenergiczniej, najupor- 
czywiej. dobijają się o względy 
Ameryki Niemcy. Propozycją 
swą, by stanowisko sędziego po­
lubownego w zatargach w ynika­
jących z ■ paktu bezpieczeństwa 
objęły Stany Zjednoczone, oka­
zały, że nie brak im sprytu. 
Chciały w  ten sposób wciągnąć 
Amerykę mimo jej w strętu w wi­
ry  fluktów europejskich, spodzie­
wając się, że potrafią ją obrobić, 
tak jak obrobiły Anglję. Ameryka 
jednak nie w ciemię bita, wcią­
gnąć się nie data, propozycję nie 
przyjęła jako dowód gruboskór- 
hości Niemiec, jako objaw na­
tręctw a, wciskanie się oknem po 
!wyrzuceniu za drzwi.

Francja aprobując ową niefor­
tunną propozycję niemiecką^ za­
bawiła się w udaną naiwność, nie 
mogło bowiem być jej rzeczą taj-

Popierajmy cele
Towarz- Szkoły Ludowej.

ną, jakie Ameryka zajmie w  tej 
sprawie stanowisko. W szak Coo­
lidge na jednem z przyjęć ciała 
dyplomatycznego nie zawahał się 
zimnym tuszem skropić w szyst­
kich wogóle nadziei na ingerencję 
Stanów Zjednoczonych. „Europa 
stłukła porcelanę, mówił, niechże 
teraz pokituje ją sam a!“ Wuja­
szek Sam umie być kostycznym- 

Pochodzi to stąd, że w  Amery­
ce, wolnej od tarć narodowościo­
wych, niezrozumiałą jest rzeczą 
wszystko, co dzisiaj dzieje się w 
Europie. P óty  też stara część 
świata nie może myśleć o wdaniu 
się Ameryki w jej sprawy, dopó­
ki cały dzisiejszy piekielny roz­
gardiasz w  Europie nie ucichnie, 
dopóki ludy jej zamiast spierać

się i ostrzyć wzajemnie noże na 
siebie, nie zasiądą spokojnie do 
pracy. Ale kiedy to nastąpi? I czy 
możliwe, by to nastąpiło w  tym 
nieszczęsnym zakątku globu, któ­
ry  ma to nieszczęście, iż rozsia^ 
dły się w  nim Niemcy i Bolsze 
w ja?

Bogiem a praw dą rozumowaniu 
amerykańskiemu trudno odmówić 
słuszności. W  równej też mierze 
nie jest ono niepraktyczne. W 
dzisiejszych warunkach suprema­
cja Europy coraz bardziej staje się 
problematyczną. W  miarę zaś jej 
upadku uśmiecha się Ameryce 
nadzieja, iż przyjdzie chwila i 
przyjdzie już niedługo, gdy pra­
w a dyktować będą światu Stany 
Zjednoczone.

Baranie śmierci? rzeftompii „szpiegów "
przybrało w  Sowdepji rozmiary epidemii.

(Teieł: n jn : od naszego korespondenta).
Z Mińska donoszą: .Szpiego- 

naija* przy ra’a w ostatnich 
dniach — szcze óinie na tesene 

ogian czi m — c arakter maso­
wej akcji, zmierza ącej „do u ’owo- 

nieniaw, Iż na cołem pograniczu 
rzekomo rzw in ię tJ „gwałtowną 
zbrodniczą robotę agentów pol­
skich* (?) N ema ani jedneeo 
d ua, aby nie inscenizowano jakie­
gokolwiek Frocesu ,szp eg w- 
skiego1*.

W ostatnich dniach cała polska 
ludność, zamieszkała na Białorusi 
sow., poruszona został,i nową in­
scenizacją pre cesu szpic gowsk ego. 
Tym razem of arami p owokacii

padli (Poiak) Witkowski, znany 
wybitny działacz P. P. S. oraz 

ni 'jaki Żdaniejew. W dle aktu 
skarżenia Witkowski u . < d roku 

,1918 stał na czelfc ruchu zawodo­
wego wś ód robotników białorus- 

ich i r.a tem stanowisku miał r e- 
komo oddać uslu ;i polskim wła- 
d om.

Akt oskarżenia podkreśla, że 
ujęcie Wbkowsk ego uniemożliwiło 
mu faktyczne wykonanie zadań 
szpiegowskich. Mimo to, najwyższy 
trybunał skazał go jakotei Żdanie- 
jewa na śmierć przez rozstrzelanie, 
bez zastosow i Ii amnestji.

V jy  ok w . wołał fatalne wrażenie.

Zamaskowani oficerowie rosyjscy
kierowali rzez a Europejczyków.

Nowy Jo rk . 26 czerwca. (Tel. 
G. P.) ,Uni:ed Pr.ss" do osi: O- 
far?m  niepo ojów w Ghamen rą 
1 Francuz zabi y, 1 Anglik, 2 Fran­
cuzów i 2 J ^pończyków ranoye . 
świadkowie zeznają, że pochód 
zamyka’o 3.0 0 kadetów, uzbrojo­
nych w karabiny z nastawio yrn

bagnetami. Znajdowali się oni pod 
dowództwem oficerów rosyjskich, 
k ó zy podążali konno w ma kach 
na twarzy. Ofcerow ii rosyjscy 
dali rozkaz strzelania Demonstran­
ci wznosili okrzyki: śmierć cudzo­
ziemcom.

2ycienr okupił zaufanie 
do Sowietów.

Pogranicze sow., 26. czerwca.
W Połtawie wielką sensację 

wywołało samobójstwo byłego mi­
nistra spraw wo sk. w ukraińskim 
rządzie Petlury — Srrottńka De­
sperat był jednym z tych działaczy 
ukraińskich, którzy, wykazawszy 
skruchę wobec bolszewików, wró­
cili do ojczyzny, ab^ tam ęracować 
nad odrodzeniem Ukrainy w ra- 
ma.h ustroju sowieckiego.

Rzeczywistość zgotowała im 
takie rozczarowanie, że Sirottńko 
odebrał sol ie życie, stwierdzi wszy 
ponow i e, że ten tragiczny los czeka 
wszystkich, którzy przenikają się 
zaufaniem do Sowietów.

■ o- ■

Aeroplany duńskie przyle­
g ł y  do Warszawy.

W arszaw a, 26. c®erwca. (Tel. O. 
P .). W czoraj popołudniu przyleciały z 
Kopenhag'} do W arszaw y  3 w ojskow e 
hydroplany duńskie zi 6 lotnikami. Hy- 
dioplany w y lec ia ły  w czora j z Kopen­
hagi o godz. 6 rano, zatrzym ując sje p o  
drodze w  fh icku, skąd o godz. 14 od­
leciały w stronę W arszaw y . Śmiali lot­
n icy  zabawną w  W arszaw ie 5 dni.

SZEF POLSKIEGO LOTNI­
CTWA U KRÓLA ANGIEL­

SKIEGO.
Paryż. 26. czerwca. (Teł. G. 

P.). P rzybył tu przed kilku dnia­
mi szef lotnictwa polskiego gen. 
Zagórski i wziął udział w  cywil­
nej uroczystości lotniczej, która 
odbyła się na lotnisku w  'vincen- 
nes. W czoraj wyjechał gen. Za­
górski samolotem, którym  sam 
kierował, do Londynu, gdzie we­
źmie udział w  angielskich uroczy­
sto r,ciach lotniczych oraz nedzie 
przyjęty przez króla angielskie­
go.

-  o —■
AEROPLAN HOLENDERSKI SPADŁ 

W E FRANCJI.
Le B ourget, 26. czerw ca. (Teł. O. 

P .) . W  pobliżu Le Caton spadł aero ­
plan holenderski Lotnik i trzej pasaże­
rowie ponieśli śmierć.

CO INNEGO MÓWI W  LONDYNIE 
A  CO INNEGO W  POLSCE.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 26 czerwca, (w) „Kurjer 

W arszawski" donosi z Lonaynu, żc p. Lu­
cjan Wolf po powrocie do Londynu o- 
świadczył, że położenie gospodarcze Ży­
dów w Polsce jest znacznie gorsze, niż 
było 20 lat temu, gdy odwiedził po raz 
pierwszy Warszawę. Co do przyszłości jest 
jednakże p. Wolff optymistą i w yraził na­
dzieję, że rokowania obecne będą miały 
pomyślny rezultat.

■

Niebywałe nadużycia inłendentupy podkopały sprawność bojowa.
(Tctefnnemat wł „G azety P o r.)“ .

Pogfanicze sow., 26. czerw ca.
Z Piotrogradiu nas informują, że 

w ielka sensacje w yw ołało  tam w  k e ­
jach  rz ą d o w y c h  nagłe a re sz to w an y  
ca łe g o  zarządu  (40 osób) państw ow ego  
tru s tu  fabryk, p racu jących  dła p rzem y­
s łu  w o jsk o w eg o . Ponadto aresztow a­

no 17 osób, na leżących  do w yższego  
dow ództw a arm ji c Zerw<>nej,

Areszitowanja te otaczane są ścisłą 
tajem nicą, wiadomem jest jednak, że są 
one następstwem  w y k u c i a  o lbrzym ich  
nadużyć, s ięga jących  w  mjljony rubli 
z ł. Między jn , stwierdzono, że naduży- '

cia tych dowódców, którzy rnielj soblo 
powierzone zaopatryw anie całej armii 
w  amunicję j środki techniczne, m iały 
s.ę bardzo  fatalnie odbić na bojow a] 
zdolności zbrojnych s ił so w ieck ich .
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T a jn a  m o b i l iz a c ja  lu d n o ś c i  s t b e n j s k i e j .
Celem jej ma być obrona Chin.

Pogran icze sow., 26 czerwca 
Z M̂ -Sf wy donoszą: W związ u 

t  rewelacjami i osia sowie ck.ego 
w Chinach Kara !.a a o rzekomych 
prz. gotowania, h ządów angiel­
skiego i Sianó w Z. d . do wygna­
nia b Iszewuów z ter torjum 
wschodniej Mandżurii, rząd so­
wiecki zarządził przeprowadź ni

llczczenis pamięci znako­
mitego uczonego.

W sobotę dnia 27 czerwca 
1925 o godz, 11-tej przed połu- 
diiem  Oi będzie się odsłonięcie 
popiersia śp. prof. Włodzimierza 
Łukasiew cza w Klinice dermatolo­
gicznej U iwersj tetu Jana Kazimie­
rza we Lwowie, u:. Piekarska 81.

 0“—

Dyskusja poFlamentarna 
u pchłach.

( + ) .  Angielska Izba ęmrn niedawno 
'm iała dzień bardzo hum orystyczny. W  
kuloarad i dyskutow ano nad sPTawą 
paktu  gwarancyjnego, ®aś vr sali posje- 

|dzeń  mówiono o — pchfa^h. Generał 
Codceńll, reieruijac ustaw ę o zwalcza- 

,m u droczenia zw ierząt, w yśm iał doda. 
.te k  iednego a cz ło n k ó w  Izby lordow 
żądający, anv dlo liczby zw ierząt okro­

jo n y c h  iistaw a. wmczóJR także pchły . 
W niosek ten upadł w  Izbie lordów, 
l e c /  Sm . Cockerill (referent tej sPra- 
w y j am żytkow aj okazje, aby sję prze­
jechać po szlachetnych lordach. W śród 
hucznego śmiechu całej Izby mówił ge­
nerał:

„Rzecz dwyma, że pchła znalazła 
tafc mato zwolenników w  Izbie lor­
dów- Zważmy, że potrafi ona skakać 

,ua wysokość, 30 rrizy p rzew yższająca 
jej w zrost, czego nie dokonałby najlep­
sz y  sportsmen-siKoczek angielski. P o . 
trati dżw «nąć  ciężar Rb krotnie w ięk­
szy od wJasnego, jest w*ęc sjtajejsza 
od na^sihiiejSJZiego robotnika-ezjow teka. 
Jest p rży tem  z-rpejm,; niezależna od 

ikapitafcm u, przedstaw ia w ięc idealny 
typ pracowitości ii energj;. N iech że  jed­
nak  rozpalać w alk i mMiziy lordami a 

£lzbą gmin, proponuję, ab y  w  myśl wnio­
s k u  Pchły tresow ane w yłączyć z pod 
^dobrodziejstwa ustaw y” .

Wniosek został wśród śmiechu i hu- 
rćznych okJasków nrzyjety, poczem Izba 
przeszła do — paktu gwarancyjnego,..

W śród pism
i  książek,

„Odbudowa gospodarna". Lkazi ,1 się 
ostainio zeszyt 3-ci Odbudowy Gospodar­
czej", m iesięcznika poświęconego sprawom 
gospodarczym i społecznym, wychodzącego 
pod redakcji dra Leona W ładysława Bie- 
geleisena. Na treść zeszytu skłacu się sze­
reg artykułów, omawiających niezmiernie 
doniosłe i aktualne obecnie zagadnienia e- 
kcnomiczne. Na czele zeszytu umieszczo­
ny został artykuł „Odbudowa i jej naj­
bliższe możliwości", wskazujący na rolę 
samorządów w odbudowie i możliwości 
pozyskania di», akcji odbudowy ^apitału za­
granicznego. Stan obecny i możliwości rea- 
hzacji reformy rolnej om airta dr. Bieger- 
eisen w artykule „Laóstyowy B ank Rol­
ny wobec zasad reformy rolnej". Wzrost 
zainteresowania opinji spr łecznej sprawa- 
tni kręsów wschodnich znalazły odbicie w 
poświęconym sj>rawom gospodarczym tych 
ziem osobnego działu „Kresy W sch o d n ie j

(Od naszęg) korespondenta), 
c hej m, bi a ,.t'i. ś m skiej 
w wieku o i 18 do 45 at na ca­
łym obszar u Sy berji.

Moh 1 zacjs, piowadco ta w przy- 
śpieszonem tern- ie, z zachowanitm 
najść śl.-jsze; tajemnicy zo lala iuż 
ukc ńczo a w obwodach Zabajkal- 
skim i Frzyamurskim, jako najbliż­
szych Chin. Równ^cześni’ ze o-

Berlin. 26 czepca . (T :I. G. 
P.) Prasa tutejsza omawia z zain­
teresowaniem proces przeciw trzem 
uczonym niemieckim o karżonym 
o szj egoslwo i przegotowani 
zamachu na Trockiego i Stalina. 
Poselstwo niemieckie w Moskwie 
starało się o dopuszczenie do o- 
brony adwoka.ów niemieckich, za-

madzoho ogrom e zapasy amunicji 
w Czycie i Chaoarowsku.

Te siły zbrojne projektowano 
k e-ować na terytorjum chińskie 

w iazie .konieczności obrony n e- 
zależności Chiń zykbw przed m 
perjalizmem i chciwością Anglu- 
Amerykanów*

 o -

biegi te jednak spotkały się z od­
mową władz sow eckich. Z pole­
cenia urzędu cL a spraw zagr. udał 
się aeroplanem do Moskwy Cr. 
prawnik niemiecki dr. Fieunu obe­
znany z proC-dirą sowiecka.. 
Wczoraj wyjechali rów ież do M - 
skwy świadkowie n.emieccy we­
zwą i przez ob cnę.

śmierć, został stracony w  Bosto­
nie w  r. 1850.

Dodać należy, że W ebster był 
uczonym nieoospoJitej wartości. 
Posiadał wiecb.e w szechstronną 
z zakresu cnemji fizyki, geologji, 
mineralogii, techniki, inżynierii 
itd. w  epoce, kiedy nauka o elek­
tryczności była jeszcze słabo 
rozwinięta, konstruował niezwy­
kle silne elektromagnesy, zdolne 
utrzymać ciężar 66 kilowy przez 
długi czas. Badał z zamiłowa­
niem budowę meteorów i skład 
w ody morskiej. Jednem słowem, 
był to człowiek o wybitnej umy- 
słowości, a jednak — genjusz je­
go nie przeszkodził mu zostać 
zbrodniarzem. Umarł z reid kata, 
zabierając do g"obu _ tajemnicę 
swej genialnej i zbrodniczej indy­
widualności.

Jeśli przypomnimy sobie słyn­
ną swego czasu zbrodnię żono- 
bójcy di a orippena oraz toczący 
się obecnie proces Shepherda w 

•Chicago, (który bakcylami tyfu­
su zabił milionera Mac Clintocka) 
oraz jeszcze kilka podobnych 
wypadków, wówczas musimy u- 
znać tw ierdzenie Lombrosa, iż w  
każdym genjalnym osobniku tkwi 
zarodek zbrodniarza. Zbrodnia, 
popełniona naukowo, jest o wiele 
straszniejsza, niż będąca dziehm  
pospolitego zbrodniczego indywi­
duum.

PRCGRAM PODRÓŻY UCZESTNI­
KÓW KONGRESU ROLNEGO. 

W ars/aw a, 25. czerw ca (w ). U-
' czestr4c y  m ięd zy n aro d o w eg o  kongres:-.
ro lnego udają s'e na w y c ie c z k ę  do P o­
znania, Lodzi, Lw ow a, Lublina, K rako­
wa, Wieliczki, Janow a i PćzetTbrska. 
W  w ycieczkach tych zwiedzą zakłady 
ryżem ., rolnicze i instytucje namowę 
rolnicze.

— —o -
CHODZI O POMARAŃCZE.

W arszawa. 25 czerwca. (W)'. 
Polsko - hiszpańskie rokowa­
nia handlowe, prowadzone w  Ma­
drycie, zostały na pewien czas 
przerwane w  tej nadziei, że rzad 
polski będzie mógł po osiągnięciu 
równowagi w  bilansie handio- 
wym zniżyć cła na pomarańcze, 
które stanowią główny przedmiot 
eksportu niszpańskiego ao Polski,

 c------
„WYBUCH BOMBY”.

Gdańsk, 26 -.zerw. a. (Tel. G. P.) „Dsm- 
ziger Neueste N achriehten" donoszą w de­
peszy z Berlina, że ostatnie oosiedzenia 
polskuj Rady ministrów  podziałały w Ber­
linie jak wybuch bomby. Mimo wwzystkó, 
jednak dzienniki gdańskie nie tracą na- 
dzitji, że w 08‘atniej chwili znajdzie się 
możliwość osiągnięcia. jakiegoś Dorozumie­
nia, które niewątpliwie leży w interbaie 
obu stron .

-  0 -
OŻYWI !NIE POLSKO - W ł OSKICE 

"TOSUNKOW HANDLCY YJT,
Bzyti:- 26 czerwca, ( le i. G. P.) Z in i­

cjatywy poselsiwa nolskiego oraz dyrekto­
ra Tareów Wschodnich dra Grossmami od- 
by, sie ti szereg konferencji z przedsta­
wicielami M. S. Z. m iniste-stw a gospodarki 
narodowej ' i Związku Izb handlowych 
izym skiej i prowincjonalnej na tem at oży­
w ienia wzajemnych włosko-polskich sto­
sunków handlowych. Akcja ta jest dalszym 
ciągiem kroków podjętych przez prezydjum 
Targów 'Wschodnich przy czynnem oopar, 
ciu konsulatów polskich we Włoszech póŁ 
r.ncnych.

 -O------
PODRÓŻE MIN. MEJBROWICZA. 

Ryga, 26 cze-wca. (Tel. G P.) Min, 
spraw zagr M ejero.rcz udaje się 29 bm. 
w 4-tygodniową podróż zagranicę. Minister 
odwiedzi Kowno, Berlin, Bmkselę, Paryp, 
Londyn, Rzym i Pragę W izyta w W arsza­
wie nie jest zamierzona z joowodu wyjazdu 
polskiego m inistra spraw sae-anicznycb 
Skrzyńskiego dd Ameryki. -  ' - -  -

uczony prpfssoi1 mopdppcp Ssolegi.
Poprzednik dra Bougrata. — Trupa poćwiartował i czę- 

* ściowo spalił, częściowo ukrył.
(f) Niedawna zbrodnia lekarza 

z Marsylji, dr. Bougrata przyw o­
dzi na pamięć podobny czyn, po­
pełniony przed 75 laty w Bosto­
nie. W  r. 1649 zniknął nagle dr. 
Parkman, profesor uniwersytetu, 
człowiek ogólnie szanowany i łu­
biany. Dochodzenia policyjne do­
prowadziły do strasznego odkry­
cia: oto Parkm an został zamordo­
w any przez swego kolege, rów ­
nież profesora uniwersytetu, dra 
W ebstera.

Webster był człowiekiem, lu­

biącym używać życia w  całej 
pełni, wskutek czego zabrnął w  
długi. Głównmn jego w ierzycie­
lem był Parkman, od którego 
wyciągnął poważną kwotę.

Chcąc się pozbyć długu i za­
razem wierzyciela, zaprosił pew­
nego razu Parkm ana do siebie i 
zamordował go. Trupa poćwiar­
tow ał i częściowo spalił, w  piecu, 
częściowe wrzucił do ustępu lub 
zalutował w  dużych puszkach 
blaszanych. Zbrodnię swą odpo­
kutował śmiercią. Skazany, na

S e n s a c y jn a  r o z p r a w a  s zp ie g o w s k a .
Urzędnik ministerstwa pod cięikiem oskarżeniem. 

Czworo szpiegów na usługach Sowietów.
(Telefonem od nas- ego korespondenta!.

W arszaw a, 26. czerwca, (w) 
Od 2 dni toczy si? w sądzie okrę­
gowym w Warszawii sensacyjna 
rozprawi o szpiegostwo na rzecz 
Rosji sowieck e , w którą zamie­
szany jest re'erctit Min. spraw 
wewn. Maksymęzulr. Na ławie o- 
k rionych zasiadła Maija Tar­

nawska lat 20, Jan Maksymciuk, 
Bronisław Osolińtki i D mitr Ka- 
baciński.

Główną agentką organizacji była 
Tarnawska. W swoim czasie zdo­
łała ona wkręcić s :ę co orenzywy 
w Tarnopolu. Tam zwrócono na 
nią uviag i stwierdzono, że jest 
agentką bolsźewicka. Aresztowana 
przyznała się d ? komunizmu i do 
ideowej i racy dla bolszewików. 
Udowodniono, że wyeżdżała sześć 
razy z Polski do R s;i wywożąc 
aporty i tajne dokum-tiiy dostar­

czane jej przeważn.e przez Oso- 
lińskiego. Doch dzenia wykarał,-, 
że Osoiiński rocował u refert ta 
min. spraw wewn. Massymczuka 
w jego mieszkaniu przy biurze. 
Również Tarnawska częs o odwie­

dzała Maksymczuka. W mieszkaniu 
i gabinecie referenta dokonano re­
wizji i zabrano rozmaite doku­
menty. Maksymczuk oaparł za>-zu y 
szpiegostwa i oświadczył, że kom- 
promf u ące biurko otrzyma,’ od 
>ednego z oficerów. Oiicer ten ze­
znał, że dokumemów nie zostawił 
i wysłał je do archiwum.

Na dzisiejszej rozprawie sado­
wej świadek K Osiewicz, stróż do­
mu gmachu Min. spraw • wew-. 
poznał Ta-nawską, która kilkakro­
tnie odwiedzała Maksymczuka, sam 
ją odprowadzał do mieszkania jego 
na 4 p. Naczelnik Wynzi iłu poli­
tycznego in. spraw Wewń. Rut­
kowski kaz ł opieczętować biurk 
W-ks mciUkz, który w końcu maja 
1924 r. przeszedł z W ydm  u sa­
morządowego do "olit cznego.

Rozprawa trwa w dalszym ci ą- 
gu i wzbudza wielką sensację 
w Warszaw ę. Ttzcba dodać, że 
aresztowanie Maksy mczuka nastą­
piło bezwied y M i terstwa spraw 
wewn. ani przełożonych p. Maksym­
czuka.

A d w n ka t aetroplanem pole­
c ia ł dc, illo s k n y .

Chodzi o ratowanie trzech uczonych niemieckich.
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HOTEL EUROPEJSKI (Plac Mariacki).
Prsyjeohali 25. caetwca bi.:

Dr. Kmietowi.cz Franciszek, lekarz z 
Krynicy-Zdród- Medwecki Karol, pow. insp. 
las. z Brodów. Kowarz Marjan, dyr. banku 
z W arszawy, Krochmal Jan, kier. kopalni 
r.afty z Borysławia. Hr. Krasicki August, 
obywatel z Liska. Hr. Krasicka Izabela, 
obywatelka z Liska. Zahradnik Jan  ze 
Złoczowa, Dr. Kulczycki Kazimierz, adw. 
z Jasła. Inż. Zlamal Hubert z Wygody, 
Szym ańska W ładysława, żona dyr. z Polu- 
rzyna. Dr. Reaubourg Henryk, urz. star. 
z Kopyczyniec. Milanowski Włodzimierz, 
naucz, z W aręća, Manz Filip z Kołomyi 
Rogowski Kazimierz, kupiec z Rzeszowa. 
Lberhardt Maria, oby w. z W arszawy.

TEATR WIELKI.
Sobota 27. bm. „Żydówka" (goje. występ 

Sowilskiego i Zamorskiej).
Niedziela 28. bm. „Cherubin z piekła"
Poniedziałek 29. bm. „Cavaleria“ i „Pa­

jace" (występ Hołyńskiego).
W torek 30. bm. „Cherubin z piekła".

TEATR MALT.
Sobota 27. bm. Sonata Kreutzerowska".
Niedziela 28. bm. „Sonata Kreutzerow­

ska".

TEATR NOWOŚCI.'
Sobota 27 bm. „Dama w purpurze".
N iedzieli 28 bm. „Hrabina Maiica".
Poniedziałek 29 bm. „Clo-do".
W torek 30 bm. „Dama w purpurze".

*, * i
Pr-mi „Dziewcsyny a 1001 nocy" 

odłożono. Z pjowodu nagłego zasłabnięcia p. 
Ostrowskiego, grającego jedną z głównych 
ról w nowej operetce, premiera „Dziew­
czyny z 1001 nocy", zapowiedziana na 
dziś tj. sobotę me odbędzie się. Termin 
premjery podamy niebawem.

W poniedziałkowem przedstawianiu, 
na które złożą się „Cavaleiia“ i „Pajace" 
wystąpi p. Holyńsk,, uczeń znanej szkoły 
operowej prof. Czesława Zaremby.

Teatr Nowości w Jipcn. 2 lipca rozpoczy­
na  swoje występy w tym teatrze zespół 
złożony z pierwszorzędnych artystów  jak 
pp. O rdcn-fosnowska, Marja Gorczyńska, 
Aldona Jasińska, Karol Adwentowicz i Ka­
zimierz justian  Wiadomość ta niew ątpli­
wi! pocieszy mieszkańców naszego grodu, 
który ,ost kolebką wielkiej sławy dwóch 
ostatnich artystów . P. Marja Gorczyńska, 
która podbiła wdziękiem, urodą i talentem 
całą teatralna W arszawę, zdobędzie i we 
Lwowie rzesze bywalców teatralnych. 
W ielki 'alont dram atyczny p. Aldony Ja- 
sił,sk,ej-Kończycowej przyczyni się. rów­
nież do osiągnięcia pożądanej sum y w ra­
żeń artystycznych pierwszego rzędu. Re­
pertuar został ułożony w ten sposób, że 
nowości nieznane we Lwowie, pójdą naj­
wyżej trzy razy, zaś rzeczy znane, okra­
szone występam i tych pierwszorzędnych 
artystów  zajm ą najwyżej dwa dm  ich go­
ściny.

 O-------
Oąólny Kjaid delegatów Kót P. 2 , K

Z całej Rzeczypospolitej odbędzie się we 
Lwowie w dniach 28, 29, 80 czerwca i lip­
ca br. Dziś pochód z muzykami i sztanda­
ram i uda się o godz. 9 pi sedpoł z dworca 
gl. na nabożeństwo do kościolą OO. Domi­
nikanów. Po nabożeństwie odbędzie się u- 
roczyste otwarcie Zjazdu w sali Małego 
Teatru przy ul. Gródeckiej 2. W dniach 2b, 
30 czerwca i 1 lipca br. odbędą się dalsze 
obrady w sali Sokoła II.

Komitrt budowy gimnasjum im. Korni* 
•ii Edukacyjnej składa serdeczne podzię­
kowanie za złozone na ten cel dary. Ofia­
rowali P. T.: Firma Helios zł. 200, S. Soc- 
ki zł. 100, Dr. Z. Rucker 60, Sp. Akc. 
„Nafta" 50, Kraków. To w. Ubezp. 50, F ir­
ma „Biawat" 20, Tad. Hóflinger 20, Spół­
dzielnia handl. kelnerów 50, St. Wroński 
Synowie 50. Datki i ofiary na cel powyż­
szy uprasza sie wysyłać do Miejskiej Kasy 
Oszczędności, Ldwów, ul. W ałowa 1. 9.

Podi Ipkowanie. Zarząd szkoły im. Zi- 
moroy icza składa serdeczne podziękowa­
nie wszystkim przedstawicielom władz o- 
r*z obywatelstwa lwowskiego, którzy 
wzięciem udziału w uroczystości poświę­
cenia sztandaru tejże szkoły przyczynili 
się do jej uświetnienia. W szczególności 
zaś wyraża najgorętsze podziękowanie 
Najprzewieleb. Arcypasterzowi lwowskiej 
djecezji ks. arcybiskupowi dr. Twardow­
skiemu, który raczył dokonać osobiście po­
święcenia sztandaru, oraz JW. Pani Pre 
zydentowej Neumannowej, która objęła

sprawie tragicznej śmierci uczenicy 
ruskiego gimnazjum S. S. Bazylinnek.

(—) W  związku z wiadomo­
ścią, umieszczoną w  „Gazecie 
Porannej*1 o tragicznej śmierci u- 
czenicy gimnazjum S. S. Bazylia- 
nek, ś. p. Heleny Łuczkówny, o- 
trzymaliśmy od brata Zmarłej, p. 
Józefa Łuczki kilka słów w yja­
śnienia.

Wedle tych informacji śp. Łu- 
czkówna od r. 1918 była uczenicą 
w zakładzie S. S. Bazyłianek i 
zawsze uczyła się dobrze, czy­
niąc zadość wszystkim wymaga­

niom szkolnym. Dopiero w  bieżą­
cym roku szło jej gorzej w  nauce, 
jednakowoż dokładała ona wszel­
kich starań, by trudności poko­
nać. Dalej, jeśli chodzi o lekturę 
śp. Zmarłej — to wedie słów bra­
ta  jej — nie mogła ona czytać ro­
mansów kryminalnych i erotycz­
nych, gdyż poza opracowaniem 
przedmiotu nauki, nie miała cza­
su na czytanie obowiązkowych 
lektur.

łaskawie przewodnictwo komitetu urogzy- 
stości.

Odroczenie Kongresu. Dowiadujemy się. 
że Kongres stanu średniego, który wedle 
pierwotnego planu odbyć się m iał we Lwo­
wie w czasie Targów W schodnich, przesu­
nięty został na czas późniejszy.

W prawie reformy rolnej. Zjednoczenie 
polsl ich Stow. Bzpłtej ogłosiło w pismach 
i afiszam i „Odezwę przeciw wywłaszcze­
niu". W szeregu podpisanych stowarzyszeń 
znalazło się również Stow. chrześcijańsko- 
narod. Nauczycielstwa szkół powsz. Za­
znaczamy, iż  podpis ten znalazł się pod 
odezwą bez wiedzy Zarządu Głównego. 
Stowarzyszenie, jako organizacjpa apoli­
tyczna i zawodowa, nic może wypowiada: 
się w tak ważnej kwestji politycznej, jak 
reforma rolna. Za Zarząd Główny: Michał 
Sicińskj prezes, Konst. Synowiec sekretarz, 

Kemitet dohrobiynności w Lubieniu 
Wielkiem urządza w niedzielę 28 bm. w 
parku Zakładu Zdrojowego pod protekto­
ratem JW P. baronowej Adoliowej Brunic- 
kiej W ielki fes*yn na rzecz ubogich cho­
rych. Dancing — Muzyka — Bufet — 
Poczta — Niespodzianki. Auta, powozy i 
furki oczekują na dworcu. Pociągi ze Lwo­
wa do Lubienia 14.5- 14.30; z Luuienia 
do Lwowa 18.23, 20.23. Autem ze Lwowa 

| 35 m inut (28 kim.)
Z Towersyrtwa Pizy]. Sztuk Pięknych 

! komunikują: W ystawa art. mai. A. Klara, 
S. Matzkego, K. Sichulskiego i W. Żygul- 
skiej-Pogonowskiej (przy ul. Dzieduszyc- 
kich 1) trwać będzie jeszcze tvtko do wtor­
ku 30 bm. Salon Letni w Pałacu Sztuki 
trwa w dalszym  ciągu.

Wlolki klaimasa z dancingiem na  do­
chód „Sam opom ocy".^. A. M. Z, odbędzie 
się w sobotę dnia 27 czerwca w parku 
„Helanka". Dojazd tramwajem UL. Począ­
tek o godz. 4 popoł.

Zbiory Bolesławą Oriecbowicza, przy 
ul. Ossolińskich 1. 3. nowo uporządkowane 
i pomnożone licznemi nabytkam i, będą 
otwarte dla Publiczności od dnia 28 czerw­
ca 1925 w każdą niedziele i św ięta; w in ­
ne dnie no uprzedniem zgłoszeniu sie w Za­
rządzie.

V. iwowski okręg sokoli dzielnicy ma­
łopolskiej przypomina, że w niedzielę dnia 
28 bm. odbędą się z rapa uroczystnści so­
kole poświęcenia kam ienia węgielnego 
pod budowę sokolni Sokoła IV. , zlużenie 
wieńca na płycie Nieznanego Żołnierza 
pod pomnikiem Mickiewicza, a popołudniu 
r>a boisku przy ul. Cetnerowskiej popisy 
gimnastyczne i oddziału konnego, tudzież 
zawody piłek nożnych i ręcznych. Szcze­
góły w afiszach.

(—) Usiłowano włamanie do ektadn 
mebli. Wczoraj w nocy usiłowano włamać 
się de magezynu mebli Piotra Pillera przy 
ul. Trybunalskiej 14. Sprawcy zostali spło­
szeni przez lokatorkę Rozalie Menkes.

(—) Najechanie prses bryozkę. Obok 
kościoła św. Anny jadący wczoraj brycz­
ką Jan Makuch, woźnica ąazowni mieiskiej, 
skutkiem nieostrożnej jazdy najechał na 
przechodzącego M arjana Bendera lat 16, 
zam. przy ul. Nęckiego. który dostał się 
pod koła i doznał licznych obrażeń. P« 
udzieleniu mu pierwszej pomocy pozosta­
wiono go w opiece domowej.

(—) Eksplosja podesas pracy na dwor­
cu towarowym. Wczoraj w południe, na 
dworcu towarowym jeden z robotników 
sekcji konserwacji kolei nazwiskiem Kuc, 
uderzył kopaczem znajdujący się w żwi­
rze granat, który eksplodując zranił go lek­
ko w lewą rękę oraz oparzył gc ponad 
lewem okiem na  tw arzy. Dochodzenia wy­
kazały. że granat ów najprawdopodobniej 
pochodził jeszcze z r. 1918 i m usiał zaryć 
się w ziemie podczas eksnlozji amunicji 
na głównym dworcu.

(—) Giętkie pobicie kebioty. Józef

Truch, robotnik zam. w ba-akach na Per- 
t-onkówce, pobił wczoraj z niewiadomej 
przyczyny również tam  zamieszkałą, ro­
botnicę Katarzynę Sennik, tak, że musiano 
ją odwieźć do szpitala powsz Ze Truchem 
który zbiegi, zarządzono poszukiwania.

(—) Ucieczka małoletniego. Jan Fnd- 
halicz, pisarz u adw. dra Turczyna w Bu­
sku pow. Kamionka Str. doniósł policji, że 
syn Turczyna 10-letni Józef zbiegi pocią­
giem do Lwowa, zabierając ze sobą waliz­
kę i pościel. Za młodocianym zbiegiem za­
rządzono poszukiwania.

(—) Czyj malec? Wczoraj wieczorem 
przytrzym ano na dworcu głównym 3-lel- 
niego chłopce,, który nie mógi apodać 
nazw iska rodziców, oraz mieisca pocho­
dzenia. Oddano go w opieke komisariatowi 
miejskiemu.

(—) Kradzież mieszkaniowa. Roman 
Drżał, student, zam. przy ul. Zygmuntow- 
skiej 1, doniósł, iż wczoraj nieznany spraw ­
ca włamał się do jego m ieszkania i skradł 
mu sr*b>ny zegarek w art. 50 złotych.

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj; Wład. Dżuge ~a kradzież 22 kg. 
masła oa szkodę Dawida Schneida zam. 
przy ul. Ochronek 25, Bernarda Schwarza, 
znanego złodzieja za m iłow aną kradzież 
kieszonkową portfelu S. Goldbergowi. fa­
brykantowi z Ostroga, Zofję Stopińską za > 
włóczęgostwo i Hrynka Charchatę za ha- I 
trętną żebraninę

(—) Umorzone dochodzenie. Swego 
czasu donieśliśmy o aresztowaniu Natana 
Kimmla studenta, pod zarzutem zgwałce­
nia swej służącej. Sędzia śledczy, który 
spraurę te prowadził, onegdaj z braku do­
wodów śledztwo przeciw Kimmlowi umo­
rzył.

NIEWINNA GKilESZNICA WL LWO­
WIE. Wkrótce już Lwów będzie mógł po­
dziwiać najpopularniejsze sztuki, z rekordo­
wym sukcesem g ra ie  ostatnio w teatrach 
szyfmanowskich. Jedna z nich jest „Nie­
winna Grzesznica" Grabińskiego, w której 
ten wytw orny pisarz i jeden z najw ybit­
niejszych am oralistów współczesnego poko­
lenia "'ystępujc w obronie czystości morai- 
nej kobiety, bez względu na ilość jej 
„przyjaciół". Draga sztuka znakomitego 
autora paryskiego P. R avnala pt.: „Pan
swego serca", głosi wyższość uczucia przy­
jaźni nad Drar dziwą miłością w sriosób 
paradoksalny. Obie sztuki ujrzym y w in ­
terpretacji najświetniejszych artystów sce­
ny polskiej: Przybyłko-Potockiej, Gryf-Ol- 
szowskiej Leszczyńskiego, Stanisławskie­
go i Węgierki na scenie teatru Bagatela.

—o— 8
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VIII. ZWYCZAJNE WALNE ZGROM/ 

DZENIE CZŁONKÓW 
odbędzie się dnia 3. lipca 1025 o godsinie 
b.3fl wieczorem w małej sali obiad Izby 

Rękodzielniczej we Lwowie 
z następującym  porządkiem [zim nym :
1) Odczytanie protokołu z VII. Zwyczaj­

nego Walnego Zgromadzenia.
2> Przyjęcie do wiadomości sprawozda­

nia Dyrekcji i Rady Nadzorczej z toku 
czynności za rok 1924.

3) Zatwierdzenie bilansu i  zamknięcia 
rachunków za rok 1924.

4) Przyjęcie do wiadomości sprawozdj 
nia Komisji Kontrolnej z rewizji ksiąg i 
rachunków za rok 1924 i udzielenia Dyrek­
cji i Kadzie nadzorczej absolutorium.

5) Powzięć,a uchwały co do użycia czy­
stego zysku bilansowego.

6) W ybór 7 członaow i 2 zss*«pcow 
Rady Nadzorczej na przeciąg trzecn lat.

7) W ybór 3 członków Komisji rewi­
zyjnej.

8) W ybór 3 członków Komisji szr 
cunkowej.

9) W nioski członków.
Ze wzgląd na ważność s jraw objętych 

porządkiem dziennym  Rada Nadzorcza u- 
prasza P. T. członków o jak najliczniejsze 
zgromadzenie się.

Pr.czes Rady Nadzorczej:
3518 Józef Nenmann.

Ostrzeżenie.
Przed udzielaniem  memu małoletniem u 

synowi Zdzisławowi Dagobertowi Sobie wi, 
pożyczek i kredytu, przestrzegam i oświać 
czani, że żadnych jego -długów płacić nie' 
będę. Adolf Sobel.

Jarosław dnia 25. czerwca 1925. 352Ł
. . .  o —

APEL DO DOBRYCH LUDZI! Bardzo 
biedna wdowa bez środków do życia i da­
chu poszukuje zajęcia. Mogłaby ppiekować 
się chorą osobą lub zająć się szyciem bie­
lizny domowej, być pomocną w gospodar­
stwie lub przyjąć jakiekolwiek, inne zaję­
cie przy rodzinie tak w mieście, jak i na 
prowincji, g ło s z e n ia  do Administracji Ga­
zety Porannej pod szyfrą „Rodzina". 2

Ks prałat Czesław Wądolny, znany w 
Krakowie i zasłużony kapłan zmarł 24 bm.

W szeehślą.si Zjazd śpiewacki odbęc zu 
się od 28 do 30 czerwca w Katowicach. Ze 
Lwowa zapowiedziało przybycie kilka dru­
żyn śpiewackich.

Zakład sierot i  ubogich w Drohowyżu 
(Fundacja hr. S tan. Skarbka) obchodzi 
wkrótce 50-letnią rocznicę istnienia.

(fj Strajk dml — ;y w Londynie. Mię­
dzy właścicielami dzienników londyńskich, 
a związkiem drukarzy powstał poważny 
zatarg. Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa dzienniki przesiane wychodzić.

(f) Iwar. Bersine zosta5 m ianowany po-, 
słem sowieckim w V i“dniu.

(f) 27 wyroków śmierci zażądał proku­
rator w toczącym się obecnie w Sofji pro- 
esie przeciw młodocianym spiszowcom. 

Równoczośnie postawił wiiiosek, aby m r- 
loletnim zmieniono karę śmierci na wie-, 
zienie.

(f) Amundsen zasypyw any jest obecnie 
stosami telegramów gratuł* H n y c h  ze 
wszystkich stron świata W  Oslo powzięto 
plan stworzenia fundacji im. Amundsena 
dla badań geograficznvch.

(f) Zbiodniars :zy iboopenieo? W Brun- 
szwiku grasuje jakiś nieuchw ytny osobnik, 
klóry uwija się w tłumie spacerujących i 
oblewa dziewczęta kwasem solnym, po­
wodując dotkliwe oparzenia i zniszczenie 
bi kien. Ma to być młody chłopiL, lat 
(•koło 18.

(f) Plaga szarańczy nawiedziła Herce­
gowinę. Nad stolicą kraju, Mos*arem, cią­
gną całe chm ury owadów, zaciemniając 
niebo. W braku jedynie w tym wypadku 
skutecznych urządzeń, tj, gezow trujących, 
grozi zupeme zniszczenie zbiorów

(f) 75 rannych w katastrofie aatcmsbi- 
lowej. Donoszą z Drezna: Tutejszy klub 
mandolinistów w ybrał się na wycieczkę 
kilku autam i ciężarowęmi. Po drodze samo­
chody sprzągnięte ze sobą, wskutek w aay 
hamulca wywróciły się do rowu, .wysypując 
całe towarzystwo, złożone ze 105 osób. 
75 wycieczkowców odniosło rany i obra­
żenia, z tego 2? ciężkie.

(O Opłaci się być gr*ec*nym. Konduktor 
nowojorskiego au*0Dusv, Jam es Grey, zo­
stał nagle posiadaczem 4,000 dolarów. Za­
pisała mu je w spadku pewna bogata sta­
ruszka, której Grey codziennie pómalal 
przy wsiadaniu i wysiadaniu, była bowiem 
lego stałą nasi żerką.

V
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Złowroga epidemia stu- 
deoclticli zamacłiiiw.
Strzały do mieszkania 

dyrektora.
Ze Słonimia donoszą, że ucz­

niowie maturzyści, którzy otrzy­
mali złe stopnie, dokonali zama­
chu na nauczyciela gimnazjum 
Kościuszki p. Borysowicza.

W  dniu otrzymania świadectw 
udali się około północy pod tniesz 
kanie nauczyciela i tam dokonali 
zamachu, strzelając i rzucając ka­
mieniami do pokoju. S trzały i ka­
mienie zniszczyły mieszkanie na­
uczyciela, który tylko cudem uni­
knął śmierci. Śledztwo w  toku.

» —o  —

Krwawe ekscesy lw ow ­
skich „batjarów".

(—) W ciągu wczorajszej doby 
policja i Pogotowie me próżno­
wały.

Do Jana Karpińskiego (ul. Mar­
cina 21) przyszło późnym wreczo- 
rem trzech jakichś opryszków, 
z których jeden tylko został roz­
poznany przez matkę Karpińskiego 
jako Kazimierz Czupryk. Przybyli 
wywołali Karpińskiego na ulicę, 
*,dzie jeden z nich zawołał „masz 
kapuś * i dźgnął go nożem w ple­
cy. Rannego Pogotowie odwiozło 
do szpitala, a policja rozpoczęła 
natychmiast poszukiwania za ban­
dytami.

Druga awantura zdarzyła się 
również późnym wieczorem w szyn­
ku Mesingowej przy ul. Żółkiew­
skiej 133. Zabawiali się tam ślu­
sarz Grzędzielski i mechanik Bsń 
w  towarzystwie kilku kolegów. 
Gdy przyszło do płacenia koledzy 
znikli. Ponieważ wymienieni dwa| 
nie mieli ochoty płacić rachunku 
wszczęli awanturę, poczęli tłuc 
szklanki, szyby i t. p. Na w dok 
wezwanych posterunkowych Gizę- 
dzielski wpadł w pa ĵę i rzucił się 
na post. Susczybę usiłując odebrać 
mu karabin. Ten szarpnął bronią 
tak silnie, że zamkiem zranił so­
bie rękę. Zawezwano telefonicznie 
wóz aresztancki i po przybyciu 
posiłków obu awanturników prze­
wieziono do aresztów.

SzbiBlBfy Olbrzymów w  jasbim.
Miały 10—12 stóp wysokości.

(f) Do Nowego Jorku powróciło 
kilkunastu poszukiwaczy złota, 
ctórzy bawiąc w Meksyku, w gó­
rach stanu Chichuahua, natrafili na 
jaskinię, trudno dostępną i dlatego 
zdaje się od wielu lat nie nawie­
dzaną przez ludzi. Wewnątrz zna­
leźli -szereg doskonale zachowa­
nych szkieletów ludzkich olbrzy­
miej wielkości — 10 do 12 stóp (!?) 
Zdaje się, że jaskinia ta była

cmentarzyskiem jakiejś wymarłej 
rasy ludzkiej. W pobliżu szkiele­
tów leżały naczynia gliniane.

Aczkolwiek wiadomość ta, zwła­
szcza co się tyczy wysokości szkie­
letów, wygląda na .prawdziwą 
„kuczkę* amerykańską, jednakże 
rząd meksykańsKi aał jej w arę, 
gd/ż zarządził skrzętne poszukiwa­
nia w tej okolicy.

ID ł lat życia -  33 rozwodów.
Po 20-letniem pożyciu poczuła nieprzezwyciężony 

wstręt do męża.
(-f)  Nawet amerykańskie po­

jęcie rekordowości słabnie wobec 
czynów niejakiej pani Murphy, li- 
czącei obecnie 10 4 rok życia, która 
niedawno wniosła skargę rozwo­
dową przeciw swemu 33-emu z ko­
lei małżonkowi. Tego „ostatniego0

męia poślubiła przed 20 laty, t 
majic 84 lat. Jest on od n ej młod­
szy o 5 „wiosen*. Niezmordowana 
staruszka podaje jako ; owód sk r- 
gi rozwodowej — „nieprzezwycię­
żony wstet*

Podejrzany wypadek.
Czy ktoś byłby w stanie odciąć sobie nogę dla 400

tysięcy dolarów?
(f) W  Modling zdarzył się nieszczęśiiwy 

wypadek, którym jednak zainteresują się 
władze krym inalne, kierująr swe podej­
rzenia — przeciw samej ofierze.

Dyrektor szkoły Marek pracując przed 
domem nad drev nianym  modelem w łasne­
go pomysłu, zaciął się siekierą w nogę tak 
silnie, że musiano nogę amputować.

Nicby w tern nie było dziwnego, gdyż 
przypadki chodzą po ludziach, ale uwagę

zwróciła okoliczność, że Marek niedawno 
ubezpieczył się w pewnem Towarzystwie 
na wysoką sumę 400.000 dolarów. Towa 
rzystwo obecnie nie chce premji wypłacić, 
żywiąc mocne podejrzenia, iż Marek sair 
się rozmyślnie okaleczył, by zgarnr 
majątek.

Coprawda, trzeba niemałej siły woli, ny 
dia pieniędzy odrąoać sobie nogęl

Zgon ilosfry  cesarzowej austrjacliiej,
Kr. Tranl, siostra ces. Elżbiety zmarła w Monachium.

(f) Przed kilku dniami w  Mo­
nachium zm arła 82-letnia hrabina 
M atylda Ludwika Trani, siostra 
nieszczęśliwej cesarzowej austrja 
ckiej, Elżbiety. Obie siostry były

córkami ks. Maksa Józefa ba­
warskiego. Hrabina przed dwoma 
laty skutkiem upadku doznała 
w ewnętrznych obrażeń, które ją 
p~zyprawiły wreszcie o śmierć.

Nowin; p m y s li ie .
(Gd naszegc korespondenta)’ T ' l

Nowy dowódca R. Z. Ż. — „Fa*me“. —■ 
Antobąsy a m agiitiat- — Bezrobocie.

Przem yśl w czerwcu.
Dowództwo Reionowego Zakładu Żyw­

nościowego objął p. ppłk. Bob.zyński.
„Fatm e“, operetka Barhriewicza i F i­

szera, grana jest z wialkiem powodzeniem 
na scenie „Fredreum".

Sygnalizowana w ostatnich tygodniach 
kc nunikacja autonusowa natrafiła  niespo­
dzianie na trudności ze strony zarządu 
iniasla, który w swych zapędach fiskalnych 
zażądał 10 proc. od biletów jazdy. Wygó­
rowane tu żądanie gminy ostudziło zapał 
inicjatorów. Spodziewać się jednak należy, 
że rada miejska udzieli m agistratowi lek­
cji zrozum ienia interesów miasta.

Beziooocie, po krótkotrwałej fali robó­
tek remontowo-budowlanych, ponownie się 
szerzy Zamierzone przez gminę roboty 
fundam entalne, przy zupełnym  prawie za­
niku inicjatywy prywatnej, są w stosunku 
do rozmiarów braku pracy dość skromne, 
tembardziej, że nadzieje Dokładane w roz­
budowie m iasta przy pomocy kredytów 
rządowych — na razie zupełnie się nie 
ziszczają.

[terał-defraudant.
(f) Po 12 latach niezmordowa­

nego ścigan.a policja nowojorska 
ujęła w reszcie Johna W esley-De- 
kay, który w  r. 1913 z bamai Na­
rodowego ukradł 200.000 dola­
rów. Jest on literatem, autorem 
dramatu „Judasz", w  którym  swe 
go czasu Sara Bernhard święciła 
tryumfy. Utalentowanego defrau­
danta ujęto na parowcu w  chwili, 
gdy po wielu latach rozłąki z oj­
czyzną usiłował niepoznany w ró­
cić do N. Jorku.

Daj grosz na cele T. S. L. i

Najwyższe dzieła hudo- 
wnetwa.

Zawodowe pismo niemiecKie 
„Die Bauwelt" daje następujące 
zestawienie najwyższych dzieł 
budownictwa, wzniesionych ludz- 
kiemi rękoma:

Paryż — wieża Eifla m? w y . 
sokości 30u metrów, Nowy JorK
— Wollworth Building 250 me­
trów, Waszyngton — pomnik 
W aszyngtona 169.2 m., Filadelfja
— ratusz 167 m., Ulm — wieża 
tumu 161 m., Kolonia — katedra 
156 m., Rzym — kościół św. Pio­
tra — 143 m., Strassbu^g — ka­
tedra 142 m., W iedeń — kościół 
św. Szczepana 137 m.

Na ostatniej placówce
Trafiają się książki, które 

pragnęłoby się oglądać w  każdym 
domu polskim; ostatnia zawieru­
cha wojenna w ydobyła na 
.wierzch — obok powodzi faktów 
ujemnych — przykłady takiego 
niesamowitego w prost bohater­
stw a i poświęcenia, że należałoby 
je bodaj codzień staw iać przed o- 
czy kołom jaknajszerszym. Krze­
pią one i podnoszą ducha, hartują 
wolę i wywołują czyn.

Taką zdrową i pożądaną lek­
turą jest „Dziennik z życia wsi 
podolskiej w  latach 1817—1921“, 
kreślony w  tajemnicy przed nie- 
dyskretnem  okiem bolszewic- 
kiem przez Elżbietę z Zaleskich 
Dorożyńską i ogłoszony drukiem 
p. t. „Na ostatniej placówce".

Ostatnia — słowo o hiobowem 
brzmieniu, nie może być w  da­

r.ym wypadku zastąpione żad- j 
nem innem. Całe Podole przedsta- i 
wiało już jedną wielką, straszną 
ruinę. W szystkie dwory, zabudo­
wania gospodarskie w gruzach; 
Ich dorobek kulturalny, na który 
składały się stulecia, rozgrabiony 
lub bezmyślnie zniszczony. Ostał 
się jeno jeden jedyny dw ór Zale­
skich w Halżbijówce, worawdzie 
mocno poturbowany, ale z da­
chem nad głową, w nim zaś tkwi 
na posterunku osamotniona, bez 
opieki, rady i poparcia pna Elż­
bieta Zaleska.

Bohaterka to rów na tym, co 
w  rowach strzeleckich w  każdej 
chwili gotowi byli życie oddać 
za Ojczyznę. U jej progu czyhała 
również śmierć dniem i nocą, a 
mimo wszelkie bandy rozbójni­
cze, apetytów  chłopskich na Bań­
skie mienie, najazdów Denikino- 
kow i innych formacji wojsko­
w ych — mniejsza o ich nomenkla­
turę — trw ała pna Zaleska na

miejscu, z chłopstwem polityko- 
wała, zdobywając jego uznanie, 
wreszcie i opieke bezinteresowną 
i ofiarną służbę sam arytańską. — 
Uznana jako „doktor" o szczęśli­
wej ręce, leczyć musiała nawet 
dygnitarzy bolszewickich, w al- 
czyć ze straszną epidemją tyfusu.

W  zrujnowanym i okradanym 
dv.'orze ukryw ała rozmaitych 
rozbitków, a rzecz najważnieisza: 
kierowała w  bliższej i dalszej o- 
kolicy kilkunastu szkółkami pol- 
skiemi, urządzała przedstawienia 
amatorskie, choinki, szopki, na­
w et założyła kółko literackie. Ile 
kosztowało to ją trudów, ile zu­
żyć musiała w ykrętów , jak w y­
deptać przedpokoje rozmaitych 
bolszewickich dygnitarzy, polity- 
kować, kręcić i tumanić — prze­
kona się czytelnik z jej dziennika. 
Pozna z jego kart również w szy­
stkie te złudzenia, wysnuwane z 
plotek najniemożliwszych, któ­
rych jednak, jak ostatecznego ra­

tunku, chw ytała się nietylko pna 
Elżbieta.

Bohaterstwem bido tkwić na 
posterunku. Bohaterstwem pod- 
niesionetn do setnej, potęgi był po 
w rót do Halżbijówki po kilkumie­
sięcznym pobycie w  W arszawie 
i wolnej T 0lsce. Na coś podobne­
go zdobyć się jeno mogła osóbka 
o woli bardzo silnej, a taką posia­
dała widocznie pna Zaleska.

W róciwszy, objechała w szy­
stkie swoje szkółki, głosząc w szę­
dzie o Polsce silnej i szczęśliwej, 
rozrzucając Dodobizny Piłsud­
skiego, Hallera i Paderewskiego.

Opuściła Halżbijówkę po za­
warciu pokoju między Polską a 
Sowietami, a Książka jej posiada 
moc dokumentu, który znać bę­
dzie musiał każdy badacz tego 
przełomu dziejowego.

Mlchat Rolle.
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Pierwszy występ Sport- 
Mulili,

NASTĄPI DZIŚ NA BOISKU HASMONEI.
Lwowska publiczność będzie miaia 

sposobność dziś popołudniu zapoznać się 
ze Sportclubem. Nie będzie to pierwszy 
występ tej drużyny na naszym  terenie. 
Sportclub baw it we Lwowie u Pogoni jesz­
cze przed wojną. W składzie swoim posia­
dał on wówczas Brannsteinera, Schmiege- 
ra  i wielu innych bojowników starej wie­
deńskiej gwardji. Są to jednak dawne cza­
sy, o których wspominać nie warto. Po 
wojnie przechodziła „biało-czarna'‘ druży­
na zmienne koleje. Przed dwoma laty jesz­
cze u szczytu, uwieńczona aureolą m istrza 
Austrji, w tym  roku zadowolić się m usia­
ła skromnem miejscem u końca mistrzow­
skiego stołu. Myliłby się jednak, ktoby są­
dził, iż nasi dzisiejsi goście wiedeńscy 
przedstawiają słaby zespół piłkarski. W ie­
deńskie mistrzostwa są grą szczęścia, przy 
nadzwyczaj wyrównanej klasie gry w y­
starczy kilka razy  nieszczęśliwie się po 
tknąć, a strata nie da się już tak prędko 
nadrbbić. Sportclub m iał w swych pierw­
szych występach jesiennych pecha, zem­
ściło Się to na nim  teraz, to leż mimo do­
brej formy wiosennej, znalazł się na trze- 
(iem  miejscu od końca.

Naogół jest Sportclub drużyną wyrów­
naną. Główną jego siłę stanowi blok obrony 
w którym znajdujemy trzy wybitne na­
zwiska: Edi Kannh&user (bramka) i obroń­
cy Beer i  Teufel. Dzięki tej niezrównanej 
trójce zdobył Sportclub swego czasu m i­
strzostwo, a i dzisiaj jest ono jego podpo­
rą. Edi to dóskonały, spokojny, rutynow a­
ny bram karz, który kilkakrotnie uratował 
drużynę reprezentacyjną Austrji od klęski. 
Beer, to typ silnego, energicznego obrońcy, 

.natom iast Teufel, b. dobry, mądry taktyk, 
jest niejako mózgiem bloku obronnego. 
Zaznaczyć w ypada, iż do cech Sportclubu 
należy system jednego obrońcy.

d ra  Sportclubu obliczona jest przede- 
wszysrtkiem na m aterialny efekt. P rą om 
nieskomplikowanymi, prostymi ciągami, 
jaknajszybciej do bram ki przeciwnika.

Hasmonea, chcąc wyjść z honorem, bę­
dzie m usiała dobrze się natężyć. W każ­
dym  razie zawowy zapowiadają się cieka­
wie, to też należy się spodziewać, iż pu­
bliczność tłum nie pospieszy do Krzywczyc.

UNIEWAŻNIENIE MISTRZOSTWA KL. 6 .
W OKRĘGU KRAKOWSKIM.

Sensacyjna ta  sprawa, której załatw ie­
nie wlecze się już od pół roku i zaprząta 
uwagę opinji sportowej całej Polski, znala­
z ła  wczoraj swój epilog. Bo oto, jak się do­
wiadujemy, W ydział Gier i Dyscypliny 
Polskiego Związku Piłki Nożnej uchwalił, 
stojąc na  straży zasad etyki i czystości w 
sporcie, n a  wczoraj3zem posiedzeniu unie­
ważnić rozegrane u. r. mistrzostwa ki: B., 
n a  podtawie których Makkabi, jaki mistrz 
ki B. okręgu krakowskiego, dostała się do 
klubów A-klasowych w bieżącym sezonie. 
Za podstawę do tego wyroku posłużył W y­
działowi Gier i Dyscypliny P. Z. P. Ń. obok 
innych okoliczności fakt, iż zawodami 
decydującemi dla m istrzostwa Makkabi, 
kierowali sędziowie przychylnie usposobie­
n i dla tego klubu. W myśl zapadłej uchwa­
ły Makkabi spadnie do rzędu klubów kl. 
B., a miejsce jej autom atycznie zajmie by­
ły  A-klasowy klub Olsza. Makkabi przy­
sługuje prawo protestu do Zarządu Pol­
skiego Związku Piłki Nożnej; w razie je­
dnak rozbieżnego zdania między Zarzą­
dem P. Z. P. N. a  jego W ydziałem Gier i 
Dysc., Zadecyduje w ostatniej instancji 
Referendum Związków Okręgowych Piłki 
Nożnej.

W
NOWY TRYUMF JAZDY POLSKIEJ 

W LONDYNIE. ■■
Londyn, 2B czerwca. W drugim dniu 

zawodów międzynarodowych w Londynie, 
w których bierze udział również i drużyna 
polska, jeźdźcy nasi odnieśli zwycięstwu 
w konkursie zwykłym serji C., a m ianowi­
cie: pierwsze miejsce zdobywa ppłk. Rcm- 
mel na „Jacku", oraz czwarte miejsce por. 
Szosland na „Fagasie". Sukces ten świad­
czy dobitnie o europejskiej klasie jeździec­
kiej zarówno jeźdźców, jak i koni pol­
skich.

*
ANGLJA BIJE AMERYKĘ W TENISIE.

Międzypaństwowe zawody tenisowe 
Anglja—Stany ZjednoczonOjZakończyły się 
zwycięstwem gospodarzy w stosunku 6 3. 
Jednocześnie kobieca drużyna angielska 
pcbiła również 5.3 reprezentację USA.

Życie  gospodarcze.

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 26. czerwca.
Kursa akcji naogóf utrzymały si? 

na poziom ie wczorajszych notow ań. —  
Popyt nieco siln iejszy. Zaofiarowanie 
przeważnie małe.

Z akcji bankowych notow ano B. 
Hipojeczny 1 Przemysłowy.

Z akcji handlowych sporadyczna 
transakcja w Hurtowni Kolonjalnej po 
1 0 0 .  Pozatem zastój.

Z akcji przem ysłowych interesow a- I

n tT się  Gazoliną, Chodorowem i Tespa- 
mi przy niedostatecznej podaży. P o­
szukiw ano i P. Naftę po 0 24  bez to ­
waru. Płacono z a : Chodorów do 3(25  
Gazolinę do t ’3 0 , Tespy do 3 '4 0 , 
Oikos 1*40 (późniejsze oferty kupna 
po 1*50) Pezet 0 '2 2 , Ćmielów 0 ’36 .

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, 26. czerwca.

B. Hipoteczny 0 '45  0 .46 , P izem y-  
słow y 0 .2 5  Vj 0 .26 , Chodorów 3 1 5 ,  
Chybie 4 .0 0 , Ćmielów 0 .3 6 , Gazolina 
0 .2 5 , 0 .3 0 , Oikos 1 .40 , Pezet 0 .22 , 
P. T. B. 0 .5 0 , Tesp 3.30, 3 .3 5 , 3 .40 , 

1 Hurtownia kolon. 1 .00 .

Giełda zb o żo w a .
Lwów, 26. czerwca.

Zainteresowanie dla kukurudzy ru­
muńskiej w obrocie pozagiełdowym  
Dodaż w zbożu now edo zbioru po ce­
nach w ygórowanych, wobec tego do 
transakcji nie doszło.

Tendencja utrzymana. U sposobienie  
spokojne.

Giełdy obce, %
GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 26 czerwca. (Tel. G. P.) Dola­
ry 70600, belgijskie 3‘240, m arka niem. 
16820, angielskie 3479 i jedna czwarta, 
francuskie 3260, włoskie 2575, jugosłow. 
1225, polskie 13550— 13660, rum uńskie 
326 i trzy czwarte, szwajcarskie 13775, 
węgiers. 9970, czeskie 2099 i trzy czwarte.

n.kcje: Zieleniewski 135, Silesia 6600, 
Fan to 160, Karpaty 112 i pól, Galicja 910, 
Schodnica 119 i pół, Siersza 29, Bank Hi­
poteczny 5800, Kompas 15200, Lumen 
5100, Nafta 110, Mraźnica 29 i pół do 31, 
Tcpege 10800, Browary lwowskie 110.

GIEŁDA z u r y c h s k a  
Zurych, 26 czerwca. (Tel. G. P.) (Zam­

knięcie). Paryż 23.70, Londyn 25.03.7, N. 
lork 515, W łochy 18.80, Berlin 122.6, Wie­
deń 72.55, Oslo 88.50, Kopenhaga 100.50, 
Praga 15.25, W arszawa 97.12, Budapeszt 
072.5, Białogród 8.90, Bukareszt 237 i pól,

Obroty prywatne.
Lwów, 27  czerwca.

Wczoraj tendencja zwyżkowa. U sp o ­
sobienie i obrót ożyw iony.

Dolary am erykańskie 5 .1 9 5 0  do 
5 .2 0 '—  dolary kanadyjskie 5 .0 9 '5 0  do 
5.10"—  korony czeskie 0  1 5 ’5 0  dc 
0 .7 5 7 5  leje 0 .0 2 -5 0  do 0 .02  75  franki 
francuskie 0 .26  5 0  do 0 .2 7 ’—  franki 
szwajcarskie 1 .0 1 '—  do 1.02"—  funty 
szterlingi 2 5 .0 0 ’—  do 2 5 .2 0 ’—  niem. 
marki now e 0 .0 0 ’—  do 0 .0 0 '— .

ZŁOTO. 20  koron 2 1 .9 0 ’—  do 
2 2 .0 0 '—  20  franków 1 9 .8 5 .—  do
2 0 .0 0 ’—  20  marek 2 4 .8 5 —  do
2 5 .0 0 ’—  1C rubli 2 6 .9 0 ’—  do 27  0 0  —

SREBRO. Korona austr. 0 .4 3 ‘5 0  
do 0 .43*75  5 koron austr. 2 .2 8 ’—  do  
2 .3 0 ’—  floren austr. 1.18*—  do  
1 .2 0 '—  ruDel 1 .8 6 ’—  do 1 .8 8 ’—  ko­
piejki za rubel 0 ’8 5 '—  do 0  8 8 ’— .

O G Ł O S Z E N IA .

2 PANIENKI we wrześniu znajdą pomie­
szczenie z całem utrzym aniem  u wdowy 
to  lekarzu za prowianty lub pieniądze, 
Troskliwa opieka, fortepian ewentualni* 
w razie potrzeby koncesjonowana nau­
czycielka muzyki w domu. Zgłoszenia 
pod „Opieka" w Administracji. 3484-3

Posady I firaaa
KONGYPIENT zunełnie samodzielny obej­

mie posadę. Zgłoszenia Berlfein, Słowac- 
kiego 14/III._______________________ 3516.3

BUCHALTER - BILANS1STA, zdolny orga­
nizator, z wieloletnią praktyką, poszukuje
oosady. Oferly pod ,,Fachowość". 3490-19

ADWOKAT właściciel domu, obejmie za- 
, rząd realności Zgłoszenia pod „Energicz­

ny Zarząd" do Administracji. 349’.-3

GOSPODYNI z lepszego domu potrzebna. 
Wiadomość; restauracja kolejowa, Lwów.

3494-3
BIURO NIEMCZYNOWAKIEJ, Lwów, plac 

Akademicki 3, Telefon 1361, poleca: 
Francuzki, Niemki, froeblanki, pielęgniar­
ki, doborowe siły nauczycielskie, zarząd­
czymi? klucznice, kucharzy, kucharki, 
ogrodników, kamerdynerów, personal roi 
ny, lasowy, służbę wszystkich zawodów

3510-3

PANNA biegle pisząca na maszynie zosta­
nie przyjętą na  zastępstwo n a  miesiąc. 
Reflektantki, które pracowały w kance 
larji adwokackiej mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pisemne do biura dzienników 
Brucka, Kościuszki 2 bod B. S. 3628

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 26 czerwca 1925.

W artośi Dvwldenda
nomin. JP23 1974

Mkp. Mkp.
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28C 130 6000

I00C —- —
280 W 15000
280

1000 600 100000
600 — 8000

1000 650 —
800 2000 —

1000 3000 25 gr
1000
1000

8000
800 $ £

1000 1000 2000
—

140 14000 140
140 800

1000 — —
140 COC «ae
140 18000 —
£80 200 sooo

6000 15000
109001000 300

1000 4000 —
600
50C

750
200 i s

350 175 —
1000 600 7550
600 360 20000
1100 400 —

10000 2500 —
140 280 —
60C 300 360
20C 140 —
140 300 —
280 750 —

1000 __ 1800
700 70t 20000

100C 300 —
140 280 —
800 1000 —

1000 1070 —
140 60 ■—
50t 200 1500

100C 620 49000
100; 210 —

141 240 4500
lilię 200 —
—

Akcje
tkaponam blażąeyra

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny 
Bank handi. poza 
Bank KemercjaL 
Bank M ałopolski 
Bank powsz. kred 
Bank Przem ysłów  
B ank R o ln iczy . 
Bank Złam. kred. 
Bank Zem elny .  
Zw. Sp.Z . w P oz. 
Agrochem la . .  
B racia B iskupscy 
B row ary .  .  
C h o d o ro w .  .  
Chybie . . .  
Cegielski . . 
Ćm ielów  . .  .  
Fabr. Lokomotyw
Gafom  . .  .  
G alicja .  .  .  
Gazolina .  .  
G ó r k a . . . .  
K arpalłt .  .  .  
Krakus .  .  . '  
M arynia . .  .  
N iem ojowski 
„Nitrał ZaltŁ eh. 
O ikos . . . .  
Parow ozy .  .  
Pezet .  .  .  « 
Pocisk  .  .  .  
Pokocie .  .  .  
Po lska nafto . .  .  
Polskie Tow . Bud. 
Potęga .  .  .  
Rakszaw a . .  
Rohn Zieliński 
Siersza elektr. 
Siersza góra. . 
Spół. W ydaw nicza 
Tefaats . . . .  
T epegs . . . .  
T e tp y  * • • • « 
T rzeb in ia  .  .  , 
U rsns . . . . .  
Z ieleniew ski .  , 
Im pas . . . . .  
Polski G lob .  . 
Po lbal . . . .
P o lz o l..................
T o h a o . . . . .  
W aw el . . . .  
kol. Hurtownia S

26 czerwca

płaca żadaia transakcji
7ł er zł er

— 44 — 47 0*45—0 4 6
— — — - —
— — — — —
— — — — —
.__ — ' — — —
— 25 — 27 0’25Va—C-26
— — — — —
— — — — —

— — — —
— — — — —

— — —
— — — — —
— — — —

3 10 3 30 3 1 5 -3 * 2 5
3 95 4 05 4*00

— — — •

— 35 37 0*36
— — — — —
— — — — M i

— . _ _ ___ — , —

1 20 1 35 1-25-1*30
— —• — — * —

— — — —

— — — — —
— - — — —

— — — — —

— - — — m m

1 35 1 4 5 1*40
— — — — —

— 21 — 23 0*22
— — — — —

— — — — —

— — — — —

49 — 51 0*50

— -
•

_ _ m m

— — — — —
— — — —

— — — — —
— — — —

- - — — —
— — w

3 25 3 45 3*30-3*40
— — — — • —

— — *— - —

— — — — —

— — — — —

— - - — —

— - — — m m

— — — —
— — — - —

— — — — —

*— — • — — —

‘ D R U K A R N I A
|  SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ
i ---------  U L .  C H O R Ą Ź C Z Y Ż N a 1 3 1 . -------------

fhzyjmuje wszelkie roboty *■
■*■+* WCH0DZj*CE W ZAKRES DRUKARSTWA

CENY UMIARKOWANE CENY UMIARKOWANE

POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU



Sit. 12 
s . „GaZETA PORANNA*' z  dnia 28. czerw ca 1925. Nf•. *162

TŁ. TYSIĄC da Dr. praw za wyrobienie 
pos 'dy  w pow \żnem  przedsiębiorstwie: 
3-łełnia praktyka biurowa, korespondent 
polsko-niemiecki, znajomość buchalterii i 
języka angielskiego, stei otypista. Pierw­
szo rżę Ine referencje. Ewentualnie przy- 
stąpiłbym  z peynym  kapitałem do jakiejś 
spółki. Administracja pod „Naprzód".

3504

I Kupni, rprze?" I
MOTOlT ROPNY pięciokonny dla p. rolni­

ków względnie m ałych fabryk tanio do 
nabycia fabryka Chemikos, Lwów, Ko­
chanowskiego 130. 3505-2

KUPIĘ używaną kasę ogniotrwałą (małą). 
Wiadomuść. Hotel Krakowski, port er.

___________________________________ 3405-3

P IB * powozowych koni (szpaki) sześcio­
letnich, bardzo dobrze ujeżdżonych do 
sprzedania. Oglądać od 2—4 ul. Lenarto­
wicza 20 3529-2

I Mieszkania, fokala, sklepy1
POSZUKUJĘ ładny pokój z osobnem wej­

ściem obca dworca kolejowego za do­
brym  czynszem. Wiadomość Hotel Kra­
kowski u p J tip ra . 3492-5

MIESZKANIE z trzech pokoi, przedpokoju, 
kuchni, łazienki, z meblami natychm iast 
do odstąpienia Bliższa wiadomość Ry­
nek 35 II. p. drzwi 8 od 3—5. 3526

E Rozmaita 1
UNIEWAŻNIAM książkę wojskową wydaną 

przez P. K. U. Rawa Ruska, opiewającą 
na n-yzwisko Stefan Pencak, zam ieszka­
ły  w Turynce, skradzioną m i na  targu 
115. kw ietnia br. w Żółkwi. 3521-2

Rolnicy!
Najwyższy czas zamówić M Io  
ca rn ię  z przenośnym motoreir 
„PERKLN** popęd Zł. 3 dziennie,
obsługa bardzo ła tw a, oraz pasy , o- 
b rab iark i, m aszyny  m ły ń s k i ,  m aszy ­
ny rolnicze, sm ary pom py wagi Itp. 
po leca  „P IL O T - Lw ów , ul. B atorego 4,

WYKWINTNE kapelusze paryskie poleca 
po cenach umiarkowanych. Topolnicka, 
Keyernika 1. 3201-2

JA R E JtU E , W illa Gencjana. Pensjonat 
chrześcijański, położony w centruLi 2 
m inut od dworca kolej blisko Prutu, po­
leca pokoje słoneczne z wykwintnem 
utrzym aniem , ogrud do dyspozycji gości. 
Ceny umiarkowane. Zgłoszenia: Paula
Steingraberowa, Jaremcze. 3429-10

MAGISTER z pięcioleciem poszukuje po- 
jady, zarządu lub zastępstwa. Zgłosze­

nia: Apteka Kalmusa, Brody 34;M,-3

WZYWAM Pana Alfreda Matyczica, w ła­
ściciela Polskiego Domu Handlowego w 
Kołomyi, aby we w łasnym  in tsre-ie za­
łatw ił sprawę handlow ą z r. 1923. Zale­
szczyki F. Sienkiewicz. 3503-2

DYSTYNGOWANY FAN poszukuje młodej 
wytn ornej towarzyszki wyciei zek Dam 
skH*go roweru oraz nauki jazdy chętnie 
udzielę. Rychłe zgłoszenia pod „Dżentel­
men" do Administracji. 3514

Horyniec Zdrój
Poleca kąpiele slarczane ciepłel

N ow o u tw orzony pensjonat, całe u trzy­
manie w raz z pokojem  bez  pościeli 7 zł. 

dziennie. — Kąpiel 1*50 zł.
Kolej, poczta , telegraf w m iejscu. 

3470 O kolica lesista .
Zarząd kąpielowy.

P R Z E D S IĘ B IO R S TW O
czyszczenia oliien i podłóg

Franciszek Zajdel Bazyli Batug
W ia d o m o ś ć :  C h o r ą i  » y z n y  5 .

349! Biur> cxpressów .

Ostrzeżenie.
Oświadczam, iż pn. Eljasz Artymowicz 

i Klemens Schwarz od J5. stycznia b. r. 
przestali być moimi pełnomocnikami, któ­
rzy obecnie wzbraniają się zwrócić udzie­
lone im pełnomocnictwa.

W interesie P. T. leży unikać załatw ie­
nia jakichkolwiek transakcji hand‘owych z 
wymienionymi, przeciwko którym w ystą­
piłem ze skargą do Prokuratorii Państwa.

Lndwik Aksman.
3524 Kraków.

l r f c e i z c e i g i  
S T A N IS Ł A W  A B L

L e g i o n ó w  1 1 .  1809

B iałe Bluzy
kelnerskie, frj » fli ■ 17’
sjersk ie i  t. d. L. 3 I 16

„PRCGRESS** 8485
FABRYK ł  DbS R  ZHWOnOWYCH
L w ów , u l. P a n ie ń s k a  25. T el. 9 49. 
Z astępca z jaw ia  się  na każde Żądanie.

-  M A S Z Y N A .
DRUKARSKA
z fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

do sprzedania.
Bliższa wiadomość: 

n p  i  u  
Lw ó w , Lw o w ska  48.

T al, 4 -7 6 .

:o'i A*
najlepsza hygien.J

GUMA
pat na (jwararity ĵj 

' Wszadzla do^
nabycia^.

ttS

CS

nsuw ają  b ó l g ło w y  
W yrób. Lab. Chem. farm  itp .

K o w a ls k i.  32^8

KJak  d łu g o  z a p a s  s ta rc z y , h u r t .  
i  d e ta l .  T e l 19-61.

O SZ U L K I F O O T B A L L O W E
w  różnych ko lorach od zł. 3'50 
buciki loo tballow e „ 14’50

i inne artyku ły  sportow e jak: rak iety , 
Diłki, p rasy  i t p .  — poleca 3301

SUR. ffliS EM M Ii Lw ó w , Abadcmiclia Z!>

P Ł U G I nowe, typu 
„Btack**  

w większej ilości do sprzedania.
Wiadomość: „ P I 9 N 1(, Lwów, 

Lwowska 48. Tel. 4-76. 1955

K R Y N I C A
D u m  p o d  T r ą b k ą .  3164

D r . Siati c ła w  L E W I C K I
o rd y n u je  ja k  la t  p o p rz e d n ic h .

M agistrat miasta R jh a+yna. i 
L. 1934/25. . j

Rohatyn, dnia 24. czerwca 1925. i

Ogłoszenie i
licytacji ofertowej na oddanie rO- ! 
bót stolarskich przy budowie ■ 

szkoły żeńskiej w Rohatynie. ;
Celem oddania robót stolar- ■ 

skich przy budowie dwu piętro­
wego budynku na pomieszczenie 
szkoły powszechnej żeńskiej w  
Rohatynie, a to: około 165 sztuk 
okien z futrynami, około 114 
sztuk drzwi z futrynami i około 
583 metr. kwadr, podłogi o w y­
miarach w  kosztorysie spisanych 
z własnego materjałil — Zarząd 
miasta Rohatyna rozpisuje licyta­
cję ofertową.

Termin dostawy do 1. I. 1926. 
Oferty w kopertach zamknię­

tych z dołączeniem 10% wadjum 
oferowanej ceny o-az z podaniem 
warunków dostawy należy wno­
sić najdalej do 31. lipca 1925 do 
godziny 5 po południu do Magi­
stratu miasta Rohatyna.

. Kosztorys do przeglądnięcia w 
godzinach urzędowych w  biurze 
Sekretarza Magistratu,

Zarządowi miasta względnie 
Radzie pizybocznej miasta Roha­
tyna przysługuje swobodne pra­
wo wyooru wniesionych ofert, 
zatwierdzenie lub niezatwierdze- 
nie ich.

Komisarz miasta Rohatyna 
3819-2 (—) Lang.

0

E

P alacze
BIBUŁKI

CYGARETCWE

ABADIE
PRAWDZIWY PAPIER 

FRANCUSKI 
g a tu n ek  p rze d w o jen n y

Już są.
wszędzie do nabycia.
3527

A
B
A

E

w  w a 'c e  z p lagą  różnego

robactwu zapewnione!
K ilkunasto letn ia p raktyka, próby , liczne 
zaśw iadczen ia  i podziękow ania w ykazałv , 

że najsku teczn iejszem i środkam i są : 
T A M A T O - p rzec iw  k a ra lu c h o m  i  p ru ­

s a k o m , 3130
O 1 tW IK  p rz e c iw  m y sz o m  i  s z c z u ro m , 
M OGIŁ p rz e c iw  p lu sk w o m ,
SINTIN (do  rozpy lan ia) p rz e c iw  p c h ło m , 

m u ch o m , m o lo m  i  t . p,
D o nabycia  w e L w ow ie: W ap tekach  M.

E ttingera i pod  iig jen ą , G ródecka  30. 
W  s k ła d a c h  f a r t : A. H ubner, Ryneb 38, 

— O. T . W inl-ler Syn, Rynek 2£ — 
J. Sndhof, A kadem icka 8 — L. H oszo­
w ski, A kadem icka 3 — A. L. Zućker, 
K azim ierzow ska 47 — M. Schetner, 
G ródecka 51 — J. L. i Ch. Enreich, 
Ł yczakow ska 22.

W  d r o g e r ja c h :  Mr. E . b e r la s , K azim ie­
rzow ska 11 — J. B raseliten , K azim ie­
rzow ska 19 —  Fried  i S ternb jrg, P ań­
ska 17 — Mr. K. P rzybylak,, Łycza­
kow ska 15 — Spół. T ow . „M rów ka" 
ul. G ródecka 60.

Lab. Cham. Kosmet. J. Sroczyński 
1 Ska, Wbrszawa, Złota 83.

Colo
Diesel

Od S HMeItti m r c
N ie z g o d n y  rncb

ceny
G eneralny  zast. na 

P o lsk ę

„Wulkan"
Sp. z  n. o. Lwuw, 
P asaż  M ikolascha 

T el. 1.5.

SNSEKUJŁld
u w GflZEGiE 
□  P 0 P .E B J

Z powodu stapnacji przez 1S dni
Ł óżka, um yw alnie, naczyn ia  kuchenne, 

o raz  w szelk ie  tow ary  o

3459 251. taniel 
K. PAWLIKOWSKI

L w ó w ,  B u t o w u k i e i f o
(vis a  v is kościo ła  OO. Jeznitów ).

b-anży kofajowej i maszynowej
(ewentualna fabrykacja w  obrębię polskiego okręgu
3520 celnego) O D D A

FRZED5TM ELSTftO
N A  W S C H O D N I Ą  M A Ł O P O L 8 K Ę ,

Oferty sub: „N. B .“ do Towd. Reki. Międz., jen. repr. 
RUDOLF MOS E, Warszawa, MarszalKowska 124.

CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz 1-szpaltowy railimctroy T 
ijaer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
M tro w y  (szer. 60 mm.) ńsdeS&ne i ne­
krologi 30 gr , za wiersz 1-szpalt. m ili­
m etrów / '.szer. 60 mm.) po kromce, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

65 gr, za  wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 tu r .)  w tekście (kromka, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 
CU mm.) na pierwszej stronie 45 er., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne t/ło szen ia  Kupnu i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne, korespondencje pryw atne za sło­

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
p o a d y  4 gr., cała strona ogłoszenie w i 
285 zł. po1, cała strona tekstowa 430 
zł. poi., cała strona pod nagłówkiem 
(1 -sza) 570 zł. poi. — Ogłosz n ia za­
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności z ł  terminowy druk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
k r :emy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są  podzielone na  3 łamów (szpalt) 
tekstowe na 4 łam y (szpalty).

PRENUMERATA:
Miesięcznie  ZŁ 3.71.
Z dostawą na  miejscu lub przesyłką 

pocztową  Z.. 4.00
7,a granicą  Zł. 6.B0
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